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Wizyta królowej Danii na Litwie
Ijjo w sobotę królowa Danii 
towarzysząca' jej świta przybyli 

_ wileński Bazar Kalwaryjski.
chodzili między stołami, 

Keresowali się cenami, specja- 
gd porównywali ie z tymi, ja- 

w tym dniu mogły być na 
jjukadi Kopenhagi l i *  innych 
jaast Danii.' Asortyment pro- 
**tów,.'8*czególnie owoców i 
rtizywF jpowiedział jeden ze 
itity królowej, niewiele różni 
sę od tego. jaki jest na naszych 
targowiskach, tylko ich jakość 
jest znacznie gorsza. Wasi hand­
lujący, powiedział on; mogliby 
być lfnzejmiejsi wobec kupują­
cych.- Jednakże, powiedział on, 
bólowa jest bardzo zadowolona 
odwiedzenia bazaru.
Następnie królowa Danii w 

towarzystwie | przewodniczącego 
Rady Najwyższej Litwy Wytau- 
tasa Iandsbergisa i jego małżon- 

Graźiny Landsbergiene, mi­
nistra spraw zagranicznych Re- 
publiki. Litewskiej . Algirdasa 
Saudaigasa, innych osób oficjal­
nych zwiedziła Starówkę - Wi- 
le®ską. Świta była przy Ostrej 
Bramie. W  Galerii „Arka*!1 Jej 
Wysokość królowa Małgorzata 

jej mąż i syn uczestniczyli w 
otwarciu wystawy wzornictwa, 
duńskiego. . Wyjaśnień udzielał 
®&uster kultury i  oświaty Re­
publiki • Litewskiej Darius Kuo-
i  (
Królowa Danii odwiedziła 

"jkjsce, gdzie w  latach okupa­
mi hitlerowskiej było getto ży­
dowskie.
Królowa Małgorzata II, człon­

i e  Jej rodziny, c^krjalne oso- 
"•tofci Królestwa Danii, towa- 

rodzinie królewskiej, 
j|p|jS|j do /Crcbikałedry Wi- 

Ich, jak też Wyłautasa

W  Zamku Trockim

Landsbergisa z małżonką, minist­
ra  spraw zagranicznych Algir­
dasa Saudargasa z małżonką, in­
ne osoby oficjalne powitali ar­
cybiskup Audrys Baczkys, pro­
boszcz Archikatedry monsignor 
Kazimieras Wasiliauskas, inni 
duchowni. Świtę królewską przed 
Katedrą pozdrawiały tysiące 
wiernych. Królowa zwiedziła ka-

LIST KRÓLOWEJ DANII
A®>«»flor Danii B. Dan Nid- 

l^pizdcazał przewód n lezącemu 
^Najw yższej Republiki Lite- 
ty el W. Landsberg i sowi Hat Jej 

królowej Danii Mał- jorzatyn: J
Przewodniczący, 

^•zczając przestrzeń powie­

trzną Litwy/ książę i ja pragnie­
my podziękować Panu oraz wszy­
stkim mieszkańcom Litwy za bar­
dzo serdeczne przyjęcie podczas 
naszego pobytu. Wizyta w niepod­
ległej Litwie na zawsze pozosta­
nie w naszej pamięci. Rozumie­
my, że Wasza przyszłość jest nie

plice Katedry, weszła do podzie­
mi, .Obecnie w  podziemiach jest 
27 krypt z różnych okresów. 
Królowa, która między inny­
mi jest archeologiem, inte­
resowała się dokonanymi i pro­
wadzonymi badaniami archeolo­
gicznymi w Katedrze.

(Dokończenie na str. 2)

bez problemów, niemniej wiel­
kie wrażenie wywarły na nas 
pozytywne 1 szybkie zmiany w 
Waszym kraju. Nie wątpimy, że 
przyjaźń i współpraca między 
naszymi ludźmi i krajami będzie 
się nadal umacniała i życzymy 
.wszystkiego najlepszego Panu i 
Pańskiemu krajowi".

Małgorzata U

SPOTKANIE W  RZĄDZIE R1

Premier obiecuje niepopularne kroki 
i broni swoich ministrów

Nowo sformowany rząd Jest 
specyficzny, ale ma i zalety. Po 
trzech miesiącach będzie musiał 
złożyć pełnomocnictwa. Jedno­
cześnie ten rząd może przedsię­
wziąć niepopularne, ale radykal- 

gfcgg£ac>ki i§r. powiedział 1 sierp­
nia br. na swym pierwszym spo­
tkaniu z przedstawicielami orga­
nizacji politycznych i społecznych 
nowy premier A. ABISZALA. 
Mówiąc, że gazety i telewizja 
same nie mogą wyjaśnić ludziom

po co to potrzebne, zwrócił się 
on o pomoc do zgromadzony ch.. ► 

Owe niepopularne; ale radykal­
ne kroki należy widocznie rozu­
mieć jako przyszłe podwyżki cen. 
Premier potwierdził, że, po pier­
wsze, niebawem Rosja nie^ bę­
dzie dostarczała Litwie paliw po 
cenach niższych niż za granicą. 
I\> drugie, wprowadzając własne 
pieniądze trzeba będzie przęjść 
do surowego reżimu oszczędności.

(Dokończenie na str. 2)

Trudne żniwa
WILNO, 3 sierpnia (BLTA). 

Dziś w Radzie Najwyższej Litwy 
odbyła się narada na temat re­

formy rolnej. Inaugurując ją prze­
wodniczący Rady Najwyższej W. 
Landsbergis przypomniał, że pro­
blemy reformy w swoim czasie 
już były omawiane na posiedze­
niu. Dlatego też teraz zebrano się 
aby omówić skuteczność środ­
ków, zastosowanych celem na­
prawy sytuacji, działania fundu­
szu powołanego do pomocy rol­
nictwu w warunkach suszy oraz 
przebiegu prac na wsi.

Minister rolnictwa Rimwydas 
Surwila zaznaczył, że z powodu 
opieszałości z utworzeniem fun­
duszu nie przystąpiono jeszcze 
do rekompensaty strat. A  pienią­
dze są bardzo potrzebne do uzu­
pełnienia zapasów zboża, których 
nie starczy z własnego plonu.

Przyszły siew będzie tnK^  
tylko z powodu sk o p io w a ­
nych warunków materiataycb. ale 
też uzależniony od podziału zie­
mi. .

Na naradzie była też mowa o 
bardzo aktualnym problemie 
rozszerzaniu stref miejskich oraz 
interesach właścicieli ziemi, kto- 
Tzy chcą odzyskać swe miecie.
Odnotowano, że częstokroć P0')
ostaną prawa kwitnie korupcja I 
nadużycia funkcjonariuszy. Ucze­
stnicy narady — członkowie par­
lamentarnej komisji rolnej^pried- 
stawiciele organizacji 
mówili o sytuacji finansowej * * -  
tek i gospodarzy, przyszłym po; 
dziale ziemi. Stwierdzono, *e 
nadal należy kontynuować pry- 
watyzację na .wsi.

W  naradzie ucz 
ml er Republiki Litewskiej Alek- 
sandras Abieala.

iw. Piotra 1 Pawia.
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Wizyta królowej Danii na Litwie
(Dokończenle ze str. 1)

Z Placu Niepodległości Królo­
wa, jej mąż i  syn, inni przybyli 
z nimi członkowie delegacji w 
towarzystwie Wytautasa Lands- 
bergisa przed frontem kompanii 
honorowej do gmachu Rady 
Najwyższej. Dostojnych gości 
na Placu Niepodległości witały 
tysiące wilnian.

Odbyła się prywatna rozmo­
wa Królowej Małgorzaty II i 
przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Wytautasa Landsber- 
jgisa. ■

W  sali posiedzeń Prezydiami 
Wytautas Landsbergis przedsta­
wił' Królowej Danii członków 
Prezydium parlamentu Litwy.

Następnie królowa udała się 
do Domu- Gościnnego, który W 
czasie pobytu królowej będzie 
je j oficjalną rezydencją.

Wytautas Landsbergis wrę­
czył ministrowi spraw zagrani­
cznych Danii U. Ellemannowi-Je- 
nsenowi medal pamiątkowy 13 
stycznia, którym został on odzna­
czony dekretem- Prezydium Ra­
dy Najwyższef, Dziękując za 
odznaczenie U. Ellemann-Jensen 
powiedział, ze dążenie ludzi Lit­
wy do pokoju i wolności jest 
wzorem dla całego świata. Za­
pewniam was, że naród duński 
podziwia was, podkreślił on.

U, Ellemann-Jensen :i minister 
spraw zagranicznych Republiki 
(Litewskiej A. Saudargas podpi­
sali umowę między Królestwem 
Danii a Republiką Litewską w 
sprawie zniesienia wiz. W  umo­
wie mówi się, że od obywateli 
Republiki Litewskiej, udających 
się do Danii i od obywateli Da­
nii, udających się na Litwę, nie 
będą wymagane wizy wjazdowe, 
jeżeli .pobyt w  tym kraju - nie 
potrwa więcej niż trzy miesiące.

Minister międzynarodowych 
stosunków gospodarczych Re­
publiki Litewskiej W . Aleszkai- 
tis i U. Ellemann-Jensen podpi­
sali umowę Republiki Litewskiej 
i  Królestwa Danii w  sprawie 
współpracy w dziedzinie gospo­
darki, przemysłu ' i techniki, l i ­
niowa wchodzi w  życie od dnia 
jej podpisania.

Królowej Danii Małgorzacie II 
wizytę kurtuazyjną złożył pre­
mier Republiki Litewskiej Alek- 
sand ras Abiszala.

Na cześć Jej Wysokości Kró­
lowej Danii został wydany ofi­
cjalny obiad. Przemówienia wyg­
łosili Małgorzała II i Wytautas 
Landsbergis.

Obiad upłynął w serdecznej i- 
przyjacielskiej atmosferze.

Balys BUCZELB, 
Romuald as CZESNA, 

kór. ELTA 
•Następnie świta Jej Wysoko* 

ści Królowej Danii przybyła do 
Trok. Przy baszcie zamkowej do­
stojnych gości powitał zespół 
.„Sutartine". Po zwiedzeniu zam­
ku, znajdujących się w nim 
ekspozycji ilustrujących etapy 
bfetorii Litwy, na dziedzińcu we­
wnętrznym zamku dla gości u- 
rządzono oficjąlny piknik,

W  sali zamkowej królowa Da- 
nil miała konferencję prasową 
dla dziennikarzy litewskich. W  
konferencji uczestniczył przewod­
niczący Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej Wytautas Lands­
bergis.

Królowa powiedziała, że ją i 
je j rodzinę bardzo wzruszyło 
przyjęcie w Wilnie. Wilno —  to 
cudowne miasto podkreśliła ona 
i dodała: t,To miasto perła'*. Nie 
sądziłam, mówiła królowa, że 
Wilno jest takie piękne.

Królowa w  myśl ustaw swego 
kraju nie może odpowiadać na 
pytania polityczne. Jednakże je­
szcze raz powtórzyła słowa, po­
wiedziane na piątkowym przy­
jęciu, że Dania śledziła wyda­
rzenia polityczne zachodzące na 
Litwie, z  . sympatią i podziwem 
obserwowała drogę krajów bał­
tyckich do wolności i niepodleg­
łości.

Następnie królowa odpowie­
działa na pytania dziennikarzy 
duńskich. Udzieliła, ona wywiadu 
Telewizji Litewskiej. Wywiadu 
dla dziennikarzy telewizyjnych 
udzielił Wytautas Landsbergis.

Po prawie -trzygodzinnym po­
bycie w  Zamku Trockim królo­
wa Danii i  towarzyszące jej o- 
soby odwiedziły obejście gospo-

I darzy Antoniego i  Janiny
Juchniewiczów w osiedlu Połuk- 
nie. Rozmawiali oni z członkami 
•rodziny gospodarzy, zwiedzili 
fermę. O niektórych problemach 
rolnictwa Litwy opowiedział 
królowej minister rolnictwa Rim- 
wydas Surwila.

W  godzinach popołudniowych 
królowa Danii Małgorzata H i 
jej świta w  towarzystwie prze­
wodniczącego Rady Najwyższej 
Wytautasa Landsbengisa z mał­
żonką, innych osobistości ofi­
cjalnych Republiki Litewskiej 
przybyła do kościoła* ̂ w. św. Piot­
ra i Pawła. Dostojnych, gości 
powitał proboszcz kościoła, dok­
tor prawa kanonicznego Pranas 
Waiczekonis.

Rodzina królewska obserwo­
wała ceremonię zawarcia związ­
ku małżeńskiego przez wilnian 
Editę Abromawicziute i Andrze­
ja Posziunasa. Młodej parze u- 
dzielał ślubu proboszcz Pranas 
Waiczekonis. Nowożeńcom ser­
deczne życzenia dożyli królowa 
Małgorzata II, książę-małżonek 
Henryk, następca tronu Fryde­
ryk, przewodniczący Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas Landsbergis z małżon­
ką.

Królowa ‘Danii odwiedziła am­
basadę Królestwa Danii na Lit­
wie.

W  Pałacu Pracowników Sztuki 
Jej Wysokość królowa Danii 
Małgorzata II i książę-małżonek 
Henryk podejmowali uroczystym 
obiadem przewodniczącego Ra­
dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej.

O  godzinie 22 minut 40 królo­
wa Danii i towarzyszące jej oso­
by po zakończeniu oficjalnej wi­
zyty na Litwie odlecieli do Rygi. 
Stamtąd jacht królewski odpły­
nie do kraju.
' iKrólowę, członków je j rodzi­
ny i oficjalną delegację żeg­
nali na lotnisku przewodniczący 
Rady Najwyższej- Republiki Li­
tewskiej Wytautas Landsber&is 
z małżonką, minister spraw za­
granicznych Algirdas Saudargas, 
inne osoby oficjalne.

(ELTA)

Ze świata

Premier obiecuje niepopularne kroki 
i broni swoich ministrów

(Dokończenie ze str. 1)
Premier określił sytuację na 

Litwie jako „niestandardową1'. 
Według niego, nie ma reprezen­
tacyjnych partii oraz ich przed­
stawicielstwa w organach ustawo­
dawczych. Ponieważ 25 paździer­
nika odbędą się wybory do Sej­
mu, premier uważa, iż nie ma 
potrzeby zmieniać strategii. Trze­
ba zmienić jedynie taktykę, któ­
rą należałoby realizować przez u- 
mowę społeczną. Natomiast tam, 
gdzie umowa jest niemożliwa, po­
trzebne są decyzje — stwierdził 
premier. A. Abiszala zauważył, 
że istnieje w  republice tenden­
cja stawiania własnych interesów 
ponad interesy społeczne.

Tak pokrótce dałoby się stre­
ścić wystąpienie premiera. Prze­
chodząc do zasadniczej części 
spotkania, poprosił on o wypo­
wiedzi przedstawicieli ruchów 
politycznych i społecznych. Te 
wypowiedzi umownie można by­
ło podzielić na ekonomiczne i 
nie.

Przedstawiciel Funduszu Trzeź­
wości Litwy wyraził zaniepokoje­
nie, że prywatyzowane są obiek­
ty przemysłu wódczanego i jako­
by tym samym państwu odbiera­
ny jest monopol na produkcję 

. alkoholu. Strona rządowa stwier­
dziła, że tak nie jest, że prywa­
tyzuje się tylko 20 proc. akcji i 
w ten sposób monopol państwo­
wy na produkcję alkoholu zostaje 
zachowany. Z kolei reprezentant 
partii republikańskiej powiedział, 
źe ponieważ „obecnie prawie nie 
ma sprawiedliwości", więc może 
należy zreorganizować samo M i­
nisterstwo Sprawiedliwości. Za­
rzucił on oisftro ministrowi Z. Juk- 
newicziusowi, że stara się zmniej­
szyć wpływy partii na Litwie. Z 
powyższym twierdzeniem nie zgo­
dził się premier A. Abiszala i

zauważył, że na Litwie nie może 
być 10 ministerstw sprawiedli­
wości.

Zabierający głos główny na­
cisk kładli na sytuację gospodar­
czą. Przewodniczący Towarzystwa 
Inwalidów Litwy J. Macziukewi- 
czius zauważył, że w  republice 
jest 200 tysięcy -ludzi niepełno­
sprawnych. Z  'kolei przedstawicie­
lka Litewskiego Związku Eme­
rytów „Bocziai" stwierdziła, że 
blisko milion obywateli republiki 
stanowią emeryći. Pierwszy — 
postulował utworzenie przy rzą­
dzie rady ds. inwalidów, druga 
— że emeryci nie mają nawet 
zniżek na korzystanie z komuni­
kacji, a właśnie ci sędziwi ludzie 
często utrzymują nawet dorosłe 
swe dzieci. Przedstawiciele Sej­
mu Konsultacyjnego, przemysłow­
ców również poruszali zagadnie­
nia ekonomiczne. Na ogólnym 
tle wystąpień wyróżniała się po­
stawa Związku Robotników, któ­
rego przedstawiciel zaznaczył, że 
związek jest w  opozycji wobec 
rządu i nie akceptuje go. Z kolei 
J. Jacowskis, przewodniczący Ra­
dy Wspólnot Narodowych przy 
Departamencie Narodowości wy­
stąpił z prośbą, 4by jako wyjątek 
pozwolić sprywatyzować nie w 
drodze przetargów były gmach 
księgami należącej do wojsko­
wych dla Rosyjskiego Centrum 
Kultury. Premier potwierdził, że 
rząd ma prawo robić -takie wy­
jątki.

Jak na pierwsze spotkanie 
przystało, były i ; weselsze prze­
mówienia. E. Sadkewiczius przed­
stawił się jako.reprezentant mało 
znanego w  republice Związku 
Wzajemnej Pomocy Litwy i  prze­
konywał, że Litwa powinna iść’ 
drogą powojennej Japonii —  u- 
jawnić —  jak się wyraził — 
„potencjał twórczego poszukiwa-.

nia". Po jego dość obszernym 
przemówieniu premier poprosił, 
aby mówca w  trzech zdaniach 
wyłuszczył, o  co mu chodzi. Tu­
taj przedstawiciel organizacji 
społecznej stał się bardzo w y­
mowny i klarownie powiedział, 
co myśli o byłym wiceprzewod­
niczącym Rady Naukowej Litwy 
L. Kadżiulisie, który został mia­
nowany ministrem bez teki. Tego 
nie mógł znieść nawet premier. 
Spokojnie, aczkolwiek stanowczo 
odpowieidział, że poprosi wyjść z 
sali każdego, który bęcłzie obra 
żał członka rządu.

W iele mówiono na spotkaniu 
o sprawach prywatyzacji, o  zwro­
cie ziemi. A. Augulis, przddstawi- 
ciel komisji ds. Problemów Re­
gionalnych powiedział z nutą 
zdziwienia, że ponoć Ambasada 
Polska sugeruje, nie oddawać zie­
mi na Wileńszczyźnie Litwinom... 
Szanowny A. Auigulis widocznie 
niedokładnie się wyraził, bo am­
basadzie prawdopodobnie chodzi­
ło o  to, by grunta na Wileńsz­
czyźnie, podobnie jak i na całej 
Litwie, odzyskali prawowici wła­
ściciele, w  tym Polacy, jak tego 
wymaga zrefeztą prawo. Premier 
odrzekł, że stosunki litewsko - 
polskie to osobny temat i zga­
dza się, że trzeba je omawiać. Po 
tych słowach siedząca niedaleko 
mnie starlsza pani, brunetka, za­
pytała, czy przypadkiem premier 
nie jest... Polakiem. Odrzekłem, 
że nie jest. A  swoją drogą po­
myślałem: nie wszyscy ci, którzy 
przybyli na spotkanie z  premie­
rem, mieli co do powiedzenia... 
N ie przybyły, albo nie zabrały 
głosu podstawowe siły politycz­
ne. Co prawda, przedstawiciel 
partii republikańskiej postulował, 
aby przywódcy, partii politycz­
nych w republice mieli stałe 
przepustki do gmachu rządu. Pre­
mier nie ustosunkował się do tej 
propozycji, ale zapewnił, że  przy­
najmniej jeden raz w tygodniu 
pomimo wielu zajęć gotów Jest 
spotykać się z przedstawicielami 
społeczeństwa.

Józef SZOSTAKOWSKI

W IZYTA W IC E PR EMIERA ROsj, ^
'TOKIO (AFP—ELTA). Wice­

premier Rosji M. Połtoranin 3 
sierpnia udał się do Tokio, gdzie 
podczas 6-dniowej wizyty będą 
omawiane przygotowania do wi­
zyty prezydenta Rosji B. Jelcyna 
w  tym kraju.

W e wtorek M. Połtoranin spo­
tka sie z ministrem spraw zagra-

|aP ° ^ ie
torialne.

Jelcw« 1 8
1 3 1 3  iw  *
września; *

KRAJE BAŁTYCKIE ZAOSTRZĄ RE2IhvT
RYGA (Balttja—ELTA). Na spo- 

tkaniu w  Jurmale dowódcy sił 
ochrony pogranicza Łotwy, Litwy 
i Estonii porozumieli się w spra­
wie zaostrzenia reżimu wzdłuż 
granicy 1 Rosją.

Komentując tę decyzję, dowód­
ca brygady ochrony pogranicza 
Łotwy I. Redisons podkreślił, że 
właśnie przez wschodnią granicę 
do państw bałtyckich przedostaje

siS ..mafia micyt-r,

nia i g l  Ipiff sp̂i
<fey parawany ^  eraic „  
przykład, dla S K l l S ! I  i
dujących

iwadzony im r,JZ-raan»
granicy.

O  NOWEJ DOKTRYNIE 
OBRONNEJ KRAJU

#  30 bm. obradował Komitet 
Obrony^Kraju. Omawiano nową 
doktrynę obronną kraju, główne 
założenia polityki bezpieczeństwa 
oraz reformę MON. Otwierając 
posiedzenie L. Wałęsa powiedział, 
że liczebność wojska w  czasie po­
koju powinna być zbliżona do 
0,5 proc. ludności kraju (ok. 200 
tys. osób). Nowa doktryna ob­
ronna —  poinformował dzienni­
karzy J, Milewski —  zostanie 
przyjęta najpóźniej za dwa inle- 
siące, kiedy „odbędzie się kolejne 
posiedzenie KOK. Najważniejsze 
stwerdzenia dokumentu pt. Głó­
wne założenia polityki bezpie­
czeństwa", który jest podstawą 
opracowania doktryny obronnej 
to: Polska jest krajem demokra­
tycznym (akceptującym swoje 
zobowiązania międzynarodowe, 
celem strategicznym Polski jest 
dołączenie do wspólnot europej­
skich dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa gospodarczego, w  planie 
polityczno-wojskowym takim 
celem jest przystąpienie do N A ­
TO, jako ochrony przed konflik­
tem globalnym, Polska będzie 
posiadała swój własny system 
obronny, zapewniający bezpie­
czeństwo Wobec możliwości kon­
fliktów lokalnych, siły zbrojne 
będą mniejsze, ale bardziej mo­
bilne 1 zorganizowane tak. aby 
odeprzeć atak z każdego kierun­
ku, zagrożeniami dl& bezpieczeń­
stwa wewnętrznego mogą być* 
niepokoje społeczne) np. wywo­
łane bezrobociem), katastrofy e- 
kologiczne, masowy napływ u- 
chodżców oraz zakłócenia w 
funkcjonowaniu gospodarki.

Podczas posiedzenia J. Onysz­
kiewicz przedstawił informacje o * 
zaawansowaniu prac nad refor­
mą MON. Po posiedzeniu KOK 
szef M ON poinformował dzienni­
karzy, że zamiast lustracji planu­
je  on .^przyśpieszenie rotacji po­
koleń".

DEBATA NAD PROJEKTEM 
MAŁEJ KONSTYTUCJI

& 30 bm. posłowie uchwalili 
nowy regulamin pracy Sejmu, 
który przewiduje m.in., że  klub 
poselski powinien liczyć mini­
mum 15 członków. Sejm przyjął 
ustawę o orderach i odznacze­
niach państwowych oraz' ustano­
wił datę 15 sierpnia jako Dzień 
Wojska Polskiego. Oprócz tego 
rozpatrywano sprawozdania ko­
misji dotyczące projektów us­
taw o  charakterze gospodarczym 
(m.iń; o popiwku). 31 bm. Sejm 
przystąpił do debaty nad projek-

przeciwne jeat PC). 
powiedział ,30 ten. że i
jest wyraźnie !
jektem małej konstyt^ T  ' 
zydent obawia sie, £  , i. . 
nie tego dokumentu w
1 1 1 f i l i i  p o c ią ^ T
sobą ryzyko i
nowania naczelnych g B !
i p l l i l  ..Ta ustawa^ 
stwierdził L. Falandysz -  ^  
pięknych deklaracjach i*  JS  
prezydenta, dąży u,
systemowi Darlamentamo-ęabi- 
netowemu, który w obecnej P  
tuacji będzie nrzedłużeniem dra. 
matu". Szczególne zastrzeżenie i 
Belwederu budzą zapisy dotyczące 
sposobu sprawowania przez pre­
zydenta kierownictwa w dziedzi- j 
nie stosunków zagranicznych o- 
raz przyjęcie konstrukcji fcon- 

, trasygnaty. -s §f !

STRAJKI TRWAJĄ NADAL

|| Nadal trwają strajki w 
WSM W Tychach oraz „Polskiej 
Miedzi11. Liczba głodujących w 
kombinacie zwiększyła się dó 
14 osSb. Nię uległa zmianie sy­
tuacja w WSK w Mielcu. Ponad 
90 proc. załcgi FLT w Krasnink 
wypowiedziała się za strajkiem 
jeśli dyrekcja nie spełni potn- 
latów płacowych. W warszaws­
kim „Ursusie" „S“ wznowiła 
pogotowie strajkowe. „S 80“ ogło­
siła pogotowie strajkowe min. 
w  stoczni szczecińskiej, zakładach 
chemicznych Police oraz w sze­
regu zakładów w Wałbrzychu.

PODPISANO TUZY UMOWY 
POLSKO - NIEMECBE

#  W  pierwszym dniu łjjj?  
K. Kinketa w Polsce, K  
szewski i szef niemieckimi Jr"- 
lomacji podpisali 3 um<W »  
ruchu transgraniczn^o^® 
Polską i RFN (o „
utworzeniu -nowych 
otwarciu nas,® “S , i r v  W- 
k. Zgorzelca, o w ^ % i e l  
minist racji celnych), ł  ^  
został przyjęty P1* - ' . m- 
i rt. Suchocką. W  ^  
ferencji prasowej ^ ien t  
powiedział, że P ° , .,i; wtócsze 
i premier posWlo "nie. 
zaangażowanie się su . wesly. 
mieckiej w *

-  cje. , L. Wałęsa nawoiy" ^  
śmiałych ' nieod'*':a'
juzy czyniłyby sje ^Batoo-
calności pnjctsow 
kich w ES i W. K-
ki podkreślił »  o d ­
znaczenie ” iem}^ S ,ra c jl f?1’ 
cia nie tylko dla ]s p ie ­
ski z EWG ale .
riia do NATO i  Linvp]
Europejskiej. ua>«e'
czyi, źe za bardzo
ii Obie Strony są za jyde
ne wprowadzeniem js-
wszystkiego te*o> „njsko 
warte w traktatach P“  w ro«- 

| mieckich. Dużo “ inform0®? 
mowach. ;—1 1 _«lm0mowach —  1 c7  *8

| obaj ministrowie R .
ła sprawa mniejszość^ portV

niła znaczące ®
rawy sytuacji O6
mieckiej; ale są J lemy.

- nie rozw iązan^^SH H
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przywrócenie prawa własnosei

Archiwum odmówiło — pozostaje sąd
Lato w  pełni 1 trosk rolnikom nie ubywa. Jednak 

pas mija szybko: jeszcze miesiąc — nadejdzie Jesień. I zima ple 
■ u  górami. >31 grudnia 1992 r. jest idniem szczególnym nie tylko 
z raqjl 'tego, te Stanowi pstatnl dzień roku, lecz takie dlatego, 
te zgodnie J obowiązującymi przepisami ptanowi ostateczny ter­
min złożenia dokumentów potwierdzających prawo Jwlasnośd na 
zachowane nieruchomości, w  tym fe t na ziemię. Czasu zostało 
niewiele. Ludzie [posiadający takie dokumenty mogą żądać od 
gminnych .służb reformy rolnej zwrotu ziemi na własność. Reszta
 i niepokojem 1 nadzieją ęzeka aa {odpowiedzi z archiwum. Co
mają począć ludzie, którzy już otrzymali stamtąd Jednoznaczną 
  przeczącą odpowiedź: >fDokumenty g je zachowały się"? Je­
dynym wyjściem w tej sytuacji Jest zwrócenie filę do sądu.

W  swoim czasie, a miano- 
wicie 25 marca br. porusza­
liśmy tę kwestię w  artykule 
pt „ArchiWa milczą, sądy je ­
szcze nie decydują...". W te ­
dy do sądów dopiero wpty' 
waty pierwsze podania: cał­
kiem nowa kategoria spraw. 
Dziś już można mówić o 
pewnym doświadczeniu.

A  więc, przed zwróceniem 
się do sądu należy zgroma­
dzić i przedstawić dokumen­
ty. Jakie? Po pierwsze, poda­
nie sądowe, które mogą skła­
dać osoby ubiegające się o 
zwrot własności zgodnie z 
prawem. (Przypominamy, że 
takimi osobami są byli1 właś­
ciciele mienia, w  razie ich 
śmierci —  dzieci, także ada­
ptowane, rodzice bądź mał­
żonek, jeżeli dzieci właścicie­
la zmarły —  wtedy ich dzie­
ci, to znaczy wnukowie i 
małżonek. Wszyscy oni mu­
szą być obywatelami RL i 
mieszkać w  mej na stałe). W  
podaniu krótko streszcza się 
sedno sprawy: kto, gdzie i 
ile ziemi posiadał, jakiej mia­
nowicie —  ornej, lasów, pas­
twisk itd Należy wskazać, 
kto, kiedy i w  jaki sposób 
ją nabył. Jeżeli na pewną 
część gruntów dokumenty się 
zachowały, to wtedy należy 
wskazać, na jaką mianowi­
cie. Następnie —  podkreślić, 
że na pozostałą część lub na 
całą powierzchnię gruntu w  
archiwum dokumentów brak, 
i z tego powodu służba refor­
my rolnej odmawia zwrotu 
ziemi. Podanie kończy się 
prośbą o ustalenie, na podsta­
wie DkŁ 10 artykułu 272 Ko­
deksu Postępowania Cywilne­
go Litwy i ustawy „O zasa­
dach i warunkach przywróce­
nia prawa własności obywa­
teli na zachowane nierucho­
mości", prawnego faktu wła­
dania ziemią na zasadzie wła­
sności prywatnej przez na- 
szych rodziców, ewentualnie 
dziadków.

Jako że nie ma innych 
sposobów udowodnienia te- 

prócz zeznań świadków, 
więc należy wskazać ich naz­
wisko, imię, imię ojca i ad- 
res- Ich liczba nie odgrywa 
J*czególnej roli, jednak naj­
lepiej, gdy jest ich co naj- 
nuuej dwóch.
. Do podania sądowego za­
lezą się odpowiedź z gmin­
n i  służby reformy rolnej, 
oświadczenia z archiwów, na 
Pfzykład, z Litewskiego A r­
chiwum Państwowego ul. Ka- 
J ĵwiu (była generała W . 
Obuchowa 21, tel.: 76-47-09;
1̂ 53-18); Święci ańskieg o A r­

chiwum Państwowego i in.; 
a także kwit potwierdzający 
jWatę podatku państwowego.

oblegającym się nie 
J~st sam właściciel, to potrze- 
»  ^  też dokumenty po- 
w}erdzające jego pokrewie- 
jrjj^o z ostatnim: kopię me- 
7**1 śmierci właściciela,' 

®tryki urodzenia starające- 
ie*?^ 0 zwrot* Na przykład, 
■le 0 zwrot mienia ubiega 

f źał^za się kopię
^  śmierci byłego właś-

i metrykę urodzeniaaesn - u *,u u ł c iu u
Jeśli do sądu zwraca

się zamężna córka, prócz 
powyższych dokumentów za­
łącza świadectwo zawarcia 
związku małżeńskiego. Spis 
wszystkich dokumentów wy­
mienia się w  końcu podania. 
Niżej pisze się datę i podpi­
suje się.

Wszystkie dokumenty skła­
da się w  sądzie w  tym rejo­
nie, mieście lub miejscowości, 
w  której znajduje się ziemia. 
Rozpatrzenie sprawy zazwy­
czaj odbywa się w  ciągu 
miesiąca od’ dnia przyjęcia, 
.podania przez sąd. O  dniu 
posiedzenia wszystkie osoby 
zainteresowane powiadamia 
się zawczasu. Prócz petenta 
i świadków zaprasza się też 
przedstawiciela służby refor­
my rolnej i prokuratora. Jak 
się odbywają sprawy sądowe? 
Oto kilka przykładów.

Do sądu rejonu wileńskie­
go zwrócił się mieszkaniec 
Rudaminy Andrzej B. Z  je­
go podania wynika, że do 
1940 roku jego zmarli Rodzi­
ce mieli 0,5 ha ornej ziemi i
4,9 ha lasu. N a  swej ziemi 
zbudowali dom, zasadzili sad. 
W edług danych archiwum i 
służby reformy rolnej doku­
menty potwierdzające prawo 
własności, niestety, nie zacho­
wały się. Ustalenie tego fak­
tu drogą sądową pozostawa­
ło  jedyną możliwością. Od­
była się rozprawa. * Jako 
pierwszego wysłuchano An ­
drzeja B. Potwierdził wszyst­
ko, co napisał w  podaniu, u- 
dokładniając, że rodzice na­
byli ziemię w  1938 roku. N a­
leżała do dnich do 1951 roku, 
następnie stała się własnoś­
cią kołchozu. Dom i sad za­
chowały się. Zgodnie z testa­
mentem otrzymał je w  spad­
ku, co potwierdza kopia tes­
tamentu. Ubiega się teraz o 
ustalenie przez sąd faktu po­
siadania ziemi przez jego ro­
dziców jako własności pry­
watnej.

Następnie do sali zaproszo­
no świadków. Jeden z nich 
—  sąsiadka petenta wyjaśni­
ła, że w  Rudaminie mieszka 
od 1949 roku, jej grunta gra­
niczyły z działką rodziców 
Andrzeja B. W ie, że mieli o* 
gółem 5,4 ha własnej ziemi 
(orna  plus lasy i łąki), którą 
nabyli w  1938 r. Potwierdził 
to też drugi świadek. Przed­
stawiciel służby reformy rol­
nej nie miał zastrzeżeń, bo­
wiem starzy mieszkańcy nie 
tylko ustnie potwierdzili, lecz 
i pokazali w  terenie, gdzie 
czyje były działki. Prokura­
tor również poparł tę propo­
zycję. Sąd więc wydał orze­
czenie: ustalić fakt posiada­
nia przez matkę Andrzeja B. 
ziemi i lasu jako własność.

A  oto z jaką prośbą zwró­
cił się do sądu mieszkaniec 
wsi Mażejki Bolesław F. Je­
go ojciec,, zmarły w  1980 
był w  swoim czasie właści­
cielem 8 ha zDemi. Dokumen­
ty potwierdzające zachowa­
ły  się tylko na 5 ha. Dlatego 
służba reformy rolnej nie 
zgadza się na zwrócenie mu, 
jako spadkobiercy, pozosta- 

— iłych 3 ha. Podczas rozprawy 
opowiedział się, że jest jedy­

nakiem, a jego ojciec otrzy­
mał ziemię w  spadku po pra­
dziadku. Ziemia jest w  je'd- 
nym kawałku, wokół domu, 
w  którym petent mieszka o- 
becnie. W  1952 r. ziemię za­
brał kołchoz. Przed kilkoma 
miesiącami Bolesław F. j tę 
całą żiemię wydzierżawił. 
Trzej świadkowie, dawni są- 
siedzi, potwierdzili*, że fakty­
cznie należała do ojca Boles­
ława i w  razie potrzeby mo­
gą pokazać jej granice.

Chociaż przedstawiciel 
gminnej służby reformy rol­
nej nie stawił się na rozprar 
wę, to jednak ani! prokurator, 
ani sąd nie mieli wątpliwości 
co do faktu posiadania przez 
ojca Bolesława F. ziemi, jako 
własności prywatnej.

N ie zawsze jednak sądy 
wydają pozytywne orzecze­
nia. Jeśli zeznania świadków  
i petenta nie są konkretne, 
mgliste, zagmatwane, jeśli nie 
jest jasne, skąd były właści­
ciel miał ziemię, ani ile jej by­
ło, wówczas trudno o potwier­
dzającą decyzję. Ojciec Salo­
mei U., jak wynika z jej po­
dania, miał 35 ha ziemi,- 10 
ha pastwisk, 5 ha lasu i jesz­
cze 10 ha łąk. Dokumenty za­
chowały się, tylko na 10 ha 
ziemi- Zwrotu reszty, jako je­
dynej spadkobierczyni, gmin­
na służba reformy rolnej od­
mawia. Do podania Salomea 
U. załączyła wszystkie niez­
będne dokumenty, wskazała 
trzech świadków. Co się wy­
jaśniło w  toku sprawy? Ze 
słów petentki wynikało, że z 
całej posiadanej do 1950 r. 
własnej ziemi 10 ha ojciec 
otrzymał w  spadku po swo­
im ojcu, właśnfe na tę część 
zachowały się dokumenty. 
Resztę —  ojciec kupił w  
1937 r„ lecz nie wiadomo od 
kogo. Jeden ze świadków fer 
brat ojca Salomei potwierdził, 
że starszy jego- brat miał kil­
kadziesiąt ha ziemi, którą ku­
pił we wsi. Podał nazwę wsi. 
Od kogo kupił, ile hektarów 
—  nie wie. Dwaj kolejni 
świadkowie potwierdzili', że 
rzeczywiście miał jej dużo, 
jednak nie mogli poinformo­
wać u. kogo kupił. Sąd więc 
nie^przychylił się do prośby 
Salomei U.

...Widzimy więc, że nie na­
leży zwlekać i w  razie otrzy­
mania negatywnej odpowie­
dzi z archiwum, która jest 
lepsza niż żadna, zwracajmy 
się natychmiast do sądu.

Antoni KWIATKOWSKI

U CH W AŁA  RZĄDU R E PU B LIK I LITEWSKIEJ 
NR 565 Z 20 L IP C A  1992 R.

O ZATWIERDZENIU REGULAMINU  
FUNDUSZU REFORMY ZIEMI

Rząd Republiki Litewskiej po­
stanawia:

1. Zatwierdzić regulamin Fun­
duszu Reformy Ziemi (w załącze­
niu).

2. Ustalić, że resztę środków, 
zgromadzonych zgodnie z trybem 
przewidzianym w uchwale Rady 
Ministrów Litwy nr 115 z 19 ma­
ja 1989 r. „O trybie przekazywa­
nia 1 wykorzystania środków 
przeznaczonych do rekompensaty 
strat w produkcji rolnej 1 gos­
podarce leśnej w związku z prze­
jęciem ziemi nie dla potrzeb rol­
nictwa i gospodarki leśnej" (DzU.,
1989, nr. 17—201), znajdujących 
się na specjalnym koncie Mini­

sterstwa Rolnictwa, przekazuje- 
się odpowiednio na Fundusz Re­
formy ZiemL

3. Częściowo zmieniając uch­
wałę rządu Republiki Litewskiej i 
nr 473 z 18 listopada. 1991 r_ 
„O ustaleniu nominalnej ceny 
nabywanej ziemi, lasów zbior­
ników wodnych oraz ustaleniu 
trybu wykupu" (DzJJ., 1992, nr^ 
5—83), w punkcie 6.11 zamiast 
słów „do budżetu państwowego 
Litwy" wpisać słowa „do Fun­
duszu Reformy Zlani".

Zastępca premiera 
Republiki Litewskie}

A. DOBRAWOLSKAS

REGULAMIN FUNDUSZU REFORMY ZIEMI
1. W  Funduszu Reformy Ziemi 

gromadzi się środki (również wa­
lutowe) niezbędne do dysponowa­
nia państwowym funduszem zie­
mi: zagospodarowania opuszczo­
nej (nie użytkowanej) ziemi na 
wykup ziemi prywatnej, przejmo, 
wanej w ustawowo pjzewidzia- 
nych przypadkach do' państwowe­
go funduszu ziemi,

2. Fundusz Reformy Ziemi 
gromadzi się 1 użytkuje, kieru­
jąc się ustawami Republiki Li­
tewskiej, uchwałami, rozporzą­
dzeniami Rady Najwyższej Repu­
bliki L iw sk ie j 1 Rządu Republi­
ki Litewskiej, a także niniejszym 
regulaminem.

3. Środki Funduszu Reformy 
Ziemi tworzą:

3.1. wpływy pieniężne (wlicza­
jąc odsetki), uzyskane ze_ sprze­
daży na wsi ziemi państwowej, 
lasów i zbiorników wodnych dla 
ludności;

3.2. wpłaty ludności za zmia­
nę docelowego przeznaczenia 
zlani;

3.3. wpłaty osób prawnych za 
przydział im ziemi o przeznacze­
niu rolniczym dla potrzeb nie 
związanych z  rolnictwem;

3.4. środki, uzyskane z reje­
stracji działki gruntowej, naby­
tej na własność prywatną 1 
dziedziczonej, a także za uściś­
lenie innych wskaźników w re­
jestrze danych Państwowego Ka- 
dastru Ziemskiego;

3.5. wpływy pieniężne, uzyska­
ne za obliczanie wartości prywa­
tnych użytków rolnych, załatwia­
nie związanych z nimj formal­
ności prawnych i technicznych;.

3.6. wpłaty docelowe osób fi­
zycznych i prawnych, oraz dary;

3.7. inne wpłaty przewidziane 
przez ustawy Republiki Litewskiej 
oraz uchwały Rządu Republiki 
litewskiej..

4. Środki Funduszu Reformy 
Ziemi gromadzi się w Litewskim. 
Banku Rolnym na osobnym kon­
cie (nr konta 709901, kod 
260101424). Środkami tego fun­
duszu dysponuje Ministerstwo 
Rolnictwa.

5. Środki Funduszu Reformy 
Ziemi wykorzystuje się:

5.1. na kompensatę właścicie­
lom ziemi za ich ziemię, przeję­
tą do państwowego funduszu zie­
mi lub dla potrzeb państwa;

5X  na prace związane z za­
gospodarowaniem opuszczonej 
(nie użytkowanej) ziemi oraz jeji 
uszlachetnianie, włączając finan­
sowanie badania gleby, oceny 
ziemi i prac projektowych, zwią­
zanych z uszlachetnianiem ziemi;

53. finansowanie innych prac, 
przewidzianych w uchwałach rzą­
du Republiki Litewskiej.

6. Pod koniec roku nie wyko­
rzystane środki Funduszu Refor­
my Ziemi nie są włączane do do­
chodów budżetu państwowego 
Litwy.

W  OBIEGU — NOWE MONETY ROSYJSKIE
MOSKWA, 31 lipca (ITAR— 

TASS—ELTA). Emitowano do o- 
biegu nowe monety -Banku. Ro­
syjskiego wartości 1, 5, 10, 20, 
50 1 100 rubli. Mimo że papie­
rowe banknoty wartości 1, 3, 5, 
10, 25 rubli pozostają w obie­
gu, stopniowo ze względu na 
ich niszczenie się wymieniane 
będą na nowe monety.

Ponadto w Rosji zaprzestanie

się bicia monet 1, 2, 3, 5, 10, 15 
i 20-kopiejkowych. Nie będzie 
50 kopiejek wzoru 1961 roku o- 
raz 1 rubla.. Bank Rosyjski emi­
tuje natomiast monety 10-kopiej- 
kowe z żółtego metalu.

Poinformowano również, że me­
talowe pieniądze przede wszyst­
kim ukażą się w Moskwie, Peter­
sburgu, innych dużych miastach 
-i że trudne są do podrobienia.

Nad Jeziorem. Fot. J. Łewickr
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Wracaj ąc do tematu
pisowni nazw miejscowości na Litwie

Problem da się załatwić
Pisownia nazw geograficz­

nych niekiedy bywa proble­
mem językowym, a niekie­
dy też politycznym. Sądzę, 
że tym razem na Litwie po­
łączyły się oba te problemy 
(patrz „Kurier W ileński" z 29 
lipca 1992 r.). Powszechnie 
wiadomo, iż w  każdym pań­
stwie przyjęte są oficjalne, 
zaakceptowane przez władze 
nazwy geograficzne. Zmiana 
chociażby jednej litery w  tej 
nazwie jest procesem dosyć 
skomplikowanym. Jeszcze 
trudniejsza sytuacja powstaje 
w  środowisku wielojęzycz­
nym, a jeśli wchodzą tu- je ­
szcze w  grę aspekty history- 
czno-polityczne, to może 
dojść nawet do wojen języ­
kowych. Takie przypadki w  
dziejach Europy już były. 
A le o wszystkim od począt­
ku.

W ładze Litwy jeszcze w  
1990 roku przyjęły uchwałę  
o używaniu nazw .miejsco­
wości na Litwie,, która głosi, 
że we wszystkich językach 
mają być używane oficjalne, 
autentyczne nazwy miejsco­
wości, jak  też inne nazwy 
geograficzne. Uchwała ta 
wywołała protest prasy pol­
skiej, gdyż w  jej przekona­
niu stanowi to ingerencję w  
sprawy pisowni polskiej, co 
nie należy do sfery Komisji 
Języka Litewskiego. A  więc, 
Polacy nie zgadzają się pi­

sać Vilnius, Salćininkai, Juod- 
Siliai, a zamiast tego używają 
Wilno, Soleczniki, Czarny 
Bór. Powołują się . przy tym 
na litewską tradycję pisania 
Varśuva, zamiast Warszawa, 
Krokuva zamiast Kraków.

Pewne podstawy uzasad­
niające swą pozycję strona 
polska ma: przez całe dzie­
sięciolecia używane nazwy 
polskie złożyły się na ąrchi- 

• wum historyczno-geograficz- 
ne, które Polacy zachowali 
po dziś dzień. Przyznając to, 
musimy jednak przypomnieć, 
że podobne archiwum w  
swej pamięci historycznej ma­
ją  też Rosjanie i Białorusini* 
Co mają robić: zamiast Uk- 
merge pisać Wiłkomir, za­
miast Raseiniai Rosjany? 
Rosjanie mimo wszystko 
przyjęli litewskie nazwy ge­
ograficzne, aczkolwiek stwo­
rzyły to pewne trudności gra­
matyczne. Podobnie odszedł 
w  przeszłość rosyj sko-gruziń- 
ski Tyflis (obecnie Tbilisi), 
rosyjsko-łotewaki Dwińsk 
(Daugawpils), Rosją przyzna­
ła pierwszeństwo geograficz­
ne tego państwa, na którego 
terytorium znajduje się ten 
lub inny obiekt.

Niemal analogiczna z W i-  
leńszczyzną sytuacja powstała 
w  latach powojennych na 
ziemiach północnych i zacho­
dnich Polski, które również 
zmieniły swego gospodarza.

A le  tu się stało wręcz odwro­
tnie... Wszystkie dawne ijaz- 
wy niemieckie zostały usu­
nięte z mapy i na ich miejs­
ce wpisano nowe, polskie. 
Dawnych nazw miejscowości 
nie sposób dziś znaleźć na­
wet w  encyklopediach pols­
kich, w  których nazwy nie­
mieckie nie są zaznaczone 
nawet w  nawiasie. Jak więc  
widzimy w  jednym miejscu 
ta pamięć historyczna jest 
bardzo wielka (Wileńszczyz- 
na), a w  samej Polsce —  w y­
raźnie za mała.

C o  wskazuje praktyka 
światowa? „K. W . "  poda­
je  kilka przykładów, gdy 
inne języki mają własne naz­
w y  dla tych samych obiek­
tów geograficznych: N ew
York —  N o w y  Jork, Roma 
|=- Rzym, Mńnchen —  M ona­
chium. I nikogo to' nie gor­
szy. A le  zamieszkały w  Rzy­
mie Polak adresując kopertę 
lub w  piśmie oficjalnym za­
wsze napisze Roma, gdyż w  
spisie włoskich nazw admini­
stracyjnych Rzymu jako ta­
kiego nie ma. Otóż i zbliży­
liśmy się do sedna: Polak
włoski, litewski czy amery­
kański chcąc korespondować 
ze światem, lub mieć do czy­
nienia z władzami tego kra­
ju  powinien wiedzieć i dla 
takich kontaktów używać 

nazwy miejsca swego zamie-

znakami d ia fa y w  
s- 4. « ,  i  (w o m S ? 1*®# 
szra" n a z w i S * ^ 1* 
ne są ze " ^
mi P O ls lO n a ^ ^ W  
“ ty Piszmy w  ̂  
by byl wozami^!) 1“<»6b

nie LaSwg. |LPoQły «.

-  nie>  Subocfl“i % 0  
*M bs 1 4),

szkanla w  języku oficjalnym 
tego kraju.

Jeżeli sprawa dotyczy 
dwóch Polaków lub dwóch 
Instytucji polskich, zrozumia­
łe jest, że można korzystać z 
takich nazw, które są do 
przyjęcia 1 zrozumiałe przez 
obie strony. Gdy trzeba jed­
nak skorzystać z usług ja­
kiejś instytucji władzy lub 
poczty chcąc nie chcąc nale- _ 4. w
ży pisać oficjalną nazwę drukowanym * 
miejscowości. Poczta litews- ją  być eUanuch ii
ka nie może mleć biura tłu- nazwy miaiM®*; iokijJ?' 
maczy. do identyfikacji pols- -  -* * 1
kich nazw miejscowości na 
Litwie. Zwłaszcza, że nowa 
tendencja prasy polskiej pi­
sania nawet nazw ulic po 
polsku prowadzi do anarchii 
całego systemu adresowego 
Litwy. Np. w  językach lite­
wskim, rosyjskim, angielskim, 
niemieckim noi 
ulica Didżioji,
W ielka, we
zykach świata —  Pilles, 
polsku —  Zamkowa...

A  teraz konkretne propozy­
c je  Przestrzeganie wspom­
nianego przez redakcję 
„K .W ." systemu pisowni cza­
sopisma „Auszra", a miano­
wicie; 1). W  artykułach i ko­
respondencjach podawajmy 
nazwy miejscowości w  ta­
kich fonnach, które byłyby  
zrozumiałe dla czytelnika. 2).
Litewskie nazwiska piszmy 
ze wszystkimi litewskimi

to równik  ^
Jak widzimy,

Pewnego V ? *  5

Wilno, i s S  Rszety 
Vjlnlus, w tekście i4* 6*®
m°84 być Smalenai 
zaświadczeniu w
będą Smolany, v

ję-
a po

auK ^tum , Dęoą Smolany w 
niemieckim norweskim będzie lonii Am eryk i Po-
ulica Didżioii, a po polsku być wyraz S S w t  ®oże

wszy^kich ję- reklamie tejże S '  ale w
„N ew  York1'. Ta .i ^^ie 
niedużą gimnastvkl°8'B* cw^  
trzeba płacić
języcznej, w ^ ^ ^  
teżli Polacy na 
Ameryce, Litwini . S *  
czy Argentynie. Te w S ?  
lingwistyczne me 
“ arae _  rośnie zroZiem, 
wzajemne mniej kon fli^  
w  urzędach, mniej 
w  prasie. A  więc wszyscy^ 
tym wygrywają. ’  M 

Albina* U M

™ »w L ? EDt ^ C JI:.W yda ,e  Slą pam* 48 ^prawdy  całkiem uargumentowane są propozycje naszego 
nego Czytelnika Albinasa Lapć, dotyczące wyjścia * «  
lstnlalej sytuacji. Toteż już w  dzisiejszym numerze £  
r|er W ileński" swój adres podaje w  wersji litewikolen- 
cznej, czyli zrozumiale] dla wszystkich pocztowców. Ta 
sama zasada dotyczy również' adresów w  ogłoszeniach i 
reklamie. W  artykułach nadal będziemy używaU nazw 
miejscowości swojskich dla ucha naszego Czytelnika, 
czyli po polsku.

Mniejszości narodowe 
sq zaniepokojone
31 lipca br. w  Domu W spól­

not Narodowych w  W iln ie  
odbyło się niezwykłe spotka­
nie. Przybyli na nie przedsta­
wiciele około 10 najliczniej­
szych grup etnicznych zamie­
szkałych w  republice. Obecni 
byli również Dyrektor Gene­
ralny Departamentu Narodo­
wości Halina KOBECKA1TE 
oraz pracownik tego depar­
tamentu Sewerihas WATTIE- 
KUS.

Głównym punktem porząd­
ku dnia był dylemat z zakre­
su filologii: jak używać ' w  
prasie i w  środkach masowego 
przekazu mniejszości narodo­
wych litewskich nazw miejs­
cowości, aby nie pogwałcać 

. norm swego języka?
£)yrektor Generalny H. Ko- 

beckaite przypomniała, że 
Państwowa Komisja Języka 
Litewskiego podjęła uchwałę 
z dn. 15 lutego 1990 r. „O  
używaniu nazw miejscowoś­
ci na Litwie".

W  wyniku na rozdrożu 
między oficjalnym zalece­
niem a tradycją językową 
okazali się nie tylko Polacy, 
ale i Białorusini, Żydzi, Es­
tończycy, Łotysze, Gruzini; 
Ukraińcy i inne narodowoś- 1 
ci zamieszkujące republikę. 

■Natomiast Państwowa Inspek­
cja Językowa jednoznacznie 
wymaga stosować się do o- 
ficjalnego zalecenia, w  prze­
ciwnym wypadku grożąc ka­
rami przewidzianymi w  od­
powiednim artykule Kodeksu 
Administracyjnego Republi­
ki Litewski^.

Dyskusja była bardzo -bu­
rzliwa. Przedstawiciel współ* 

Igggg żydowskiej Jewstejus

JACOW SKIS powiedział, że 
w  używaniu nazw litewskich 
w  innych językach powinna 
być konsekwencja. N a  przy­
kład nazwa litewskiego mia­
steczka Skuodas po żydows­
ku brzmi jako: Szkude. .Tra­
dycja językowa wyryta jest 
nawet w  kamieniu i nie spo­
sób je j zmienić.

Przedstawiciel społeczności 
białoruskiej Walentin STECH  
też wyraził opinię, że w  tra­
dycji jego  języka również za­
pisały się białoruskie nazwy 
litewskich miejscowości i nie 
warto tego zmieniać. Rów­
nież przedstawiciele Łoty- 
szów, Polaków, Rosjan opo­
wiadali się za przestrzega­
niem tradycji i norm każde- 
go języka. Zdecydowanie 
sprzeciwili się oni jakimkol­
wiek próbom twierdzenia, ja­
koby pisownia litewskich 
miejscowości w  konkretnym 
języku łączy się z polityką. 
Jest to sprawa wyłącznie ję­
z y k o w a —  mówili wysteDu- 
j?cy i proponowali kierować 
się międzynarodowymi doku­
mentami.

Nawiasem mówiąc, Seweri- 
nas Waitiekus (notabene 
autor publikacji w  „Kurierze 
Wileńskim") mówiąc o tym, 
że nawet Telewizja Polska 
nadała o uprzedzeniu przez 
Państwową Inspekcję Języko­
w ą polskojęzycznych środ­
ków masowego przekazu, iż 
zostaną karane jeżeli nie bę­
dą wykonywać je j zaleceń, 
wyraził opinię, że telewizja 
podała tę wiadomość, bo..., 
napisał o tym „Kurier W i ­
leński". Niżej podpisany wy­
stąpił z oświadczeniem, że

takie rozumowanie jest po­
stawieniem sprawy z nóg 
na głowę.

Po dłuższej, ale jednomyśl­
nej dyskusji przedstawiciele 
grup etnicznych przygotowali 
List do  Państwowej Komisji 
Języka Litewskiego oraz Pań­
stwowej Inspekcji Języko­
wej.

Przedstawiciele mniejszo­
ści narodowych zaproponowa­
li, aby zorganizować między­
narodową konferencję z  u- 
działem naukowców Litwy i 
sąsiednich państw, celem 
W yjaśnienia' istniejących 
spornych kwestii filologicz­
nych, jeżeli takowe istnieją. 
Postanowiono także, że op­
rócz Państwowej Komisji Ję­
zyka Litewskiego i Państwo­
w ej Inspekcji Językowej do­
kument ten zostanie przesłany 
również do Rady Najwyższej 
RL.

N o  cóż, mniejszości naro­
dowe nareszcie powiedziały 
swoje zdanie. Szkoda jedynie, 
że sam departament nie pod­
niósł tego problemu jeszcze 
kilka lat temu. Może w ów ­
czas nie powstałoby aż tyle 
kontrowersji wokół sprawy, 
która pojawiła się w  sposób 
sztuczny, a tak naprawdę nie 
jest warta nawet świeczki'-

Józef SZOSTAKOWSKI

14. PRZED SZK O LE  
W  D O M U

Opłata za przedszkole państ­
wowe znacznie wzrosła, chociaż 
jakość opidci i wyżywienia nie 
poprawiła się. W iele kobiet sa­
me by pragnęły troszczyć się o 
swe. dzieci w  domu, ale istnieje 
obawa utraty pracy zasadniczej, 
gdyż przedsiębiorstwa w  warun­
kach rynkowych przede wszyst­
kim starają się zwalniać z pra­
cy kobiety, szczególnie przebywa­
jące na urlopach macierzyńskich. 
W tedy najlepszym wyjściem jest 
powierzenie swego dziecka opie­
ce prywatnego przedszkola.

•Uruchamiając prywatne przed­
szkole w  domu przede wszystkim 
należy przemyśleć wszystkie wa­
runki. '

1. Iloma dziećmi zdołacie się 
opiekować. Zalecamy, by prócz 
własnych dzieci przyjmować je ­
szcze nie więcej niż czworo. Po­
zwoli to zapewnić dobrą opiekę 
nad wszystkimi dziećmi

2. Jakie będą warunki byto­
we: miejsce w  mieszkaniu lub 
domu na zabawy, na poobiedni 
sen, miejsce na zabawy na pod­
wórzu.

3. Zaopatrzenie się w  artyku­
ły spożywcze i potrzebray sprzęt.

Możliwy jest wariant, gdy ro­
dzice sami będą zaopatrywali w 
artykuły spożycze, pościel, nie­
zbędne zabawki, a tafcfo mydło, 
szczoteczki do zębów itd.

4. Potrzebna pomocnica — có­
rka w  starszym wieku, ktoś z. 
krewnych lufa rodziców dzieci 
Najbardziej - udanym wariantem 
jest to, gdy przedszkole prowa­
dzą dwie mamy-sąsiadki albo ko­
leżanki. Wtedy odpada wiele 
problemów.

5. Reżim dzienny powinien od­
powiadać życzeniom zgłoszonym 
przez rodziców. Nie odmawiajcie, 
by za dodatkową opłatę doglądać 
dziecko również wieczorem.
. 6. Zastanówcie się nad tym, 
co czynić, gdy zachorujecie, al­
bo wasze przedszkole nie będzie 
mogło działać z  innych przyczyn.

Miesięczne wynagrodzenie za 
opiekę nad dzieddem może być 
l £ —2 razy wyżsee niż opłata *  
przedszkolu państwowym. Do te­
go wynagrodzenia wciągniecie 
opłatę za dodatkowe usługi (j^ 
żeli możecie j e  świadczyć): n*u* 
kę języków obcych, zajęcia sp°r- 
towe, lekcje czytania, pisania, ry­
sunku. Na podstawie porozumie­
nia z rodzicami za dodatkową op­
łatę możecie angażować zawo­
dowych nauczycieli w celu po­
głębienia pewnej wiedzy dzieci.

Gdy wszystko przemyślicie, po­
zostaje zebrać grupę dzieci, 
oferujcie swe usługi sąsiadom, 
rozklejcie ogłoszenia na okolicz­
nych domach.

Zapamiętajcie, gwarancją^ 
szego sukcesu jest uprzejmość 
usłużność, rzetelność.

Na Wileńskiej Giełdzie Pracy
Jak poinformowała agencję 

BLTA Wileńska Giełda Pracy, w  
stolicy ojd początku roku zareje­
strowano 9171 niepracujących, w 
tym 5064 kobiety. Wileńska Gieł­
da Pracy zatrudniła 1718 nie­
pracujących, w  tym 1005 bezro­
botnych. W  tym okresie bez­
robotnym wypłacano tytułem za­
siłków 6.699.497 rubli.

iNa dzień 1 lipca na giełdzie 
zarejestrowano 2490 wolnych 
miejsc pracy, w tym tylko 200 
dla specjalistów. 372 pracodaw­
ców (przedsiębiorstwa, instytuc­
je, , organizacje, wspólnoty gos­
podarcze kd.) potrzebują praco­
wników głównie zawodów robo­
tniczych. Najtrudniej znaleźć 
pracę dla specjalistów i pracow­

ników z wykształceniem ||||||

nim i  wyższym: 
inżynierów, pracowników

ry i oświaty. H I
Liczby giełdy nie 

rzeczywistej sytuacji p°d 
dem bezrobocia. Zdaniem ^
cy dyrektora giełdy ;P!f|||g 
Brazasa bezrobocie w _
jest o wiele większe. Ju* 
duża część stołecznych 
pracuje niepełny dzień 
niepełny tydzień. ■
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-jjg, je od -bardzo dawna. Wszystkie były 
yedyś koleżankami. Teraz są konkurentka- 
gj. No bo rynek, bo kałda na własnym 

^  a  wlec walka —  „na śmierć 1 tycie"
^  -tchUka* o ciekawszy materiał, bardzie] at- 
1 autora, przemołne pragnienie zdys-

nia „wroga". A le to wszystko tikryte jest 
jjj^LfrŁ Na zewnątrz —  uśmiechy, ukłony, za- 
KJJa na organizowane przez swe redakcje
J®\^pocałnnkL
îpffkryzła? Widu obcokrajowców skłonnych 
flazywać tradycyjną polską grzeczność właś- 

C (ak. Ale to W) raczej osoby będące z dala od 
kulturalnych, od wielkich skupisk Iu- 

23(4. Uwalają, l i  mówienie garbatemu, te jeęt 
.^ty świadczy o Ich wysokim morale. Ja Jed- 
J  gdybym była garbata, wołałabym, aby ml 
pówiooo raczej o moich zielonych oczach, niż o 
pjble. Zresztą grzeczności nigdy nie bywa za

A więc trzy redaktorki naczelne pian koble- 
cyd»: Styl", „Kobieta i  Styl" oraz „Przyj a-
f0a". Trry różne charaktery, temperamenty, 
gî anhy byda. Trzy różne drogi w zagmatwanym

Naj lepsza  
.Przyjaciółka11
0 „Przyjaciółce" w Encyklopedii PWN czyta­

my: „Popularny tygodnik dla kobiet, wydawany 
od 1946 r. w  Warszawie. Najwyższy w  Polsce na­
kład— około 2 min. egz."
A więc 44-latka! Aiić cyfra ta jest z  pewnością 

nfrfrtefa, bo moja matka chroniła w „kufrach" 
konplet przedwojennej „Mojej przyjaciółki" —  
„babci" obecnej ,.Przyjaciółki". Pismo to jest star­
sze niż podaje encyklopedia i współczesna „Przy­
jaciółka ° ma zamiar zrobić dochodzenie w tej 
ęrawie.
Miejsce usytuowania redakcji tygodnika — 

bardzo wygodne: ul. Wiejska, tuż koło Placu 
Trzech Krzyży. Lokal elegancki, a w nim —  re­
daktor naczelny, zawadiacka Ewa ŁUSZCZUK. 
Skrzyżowanie Sienkiewiczowskiego „Hajrfuczka"
! współczesną businesswoman.
Lepiej z nią nie zaczynać, bo potrafi zrepiiko- 

wać każde podchwytliwe pytanie, na wszystkie 
ma rzeczowo sformułowane odpowiedzi. N ic dzi­
wnego — tyle lat w samym sercu polskich prob­
lemów, tyle spotkań ze znakomitymi ludźmi, tyle 
unprez, tyle walk o zachowanie pisma. Nadal ma 
ono największy w  Polsce nakład. A  czyta je  już 
tnerie pokolenie.
Bo czego tylko redaktorzy nie wymyślają, aby 

“czynić „Przyjaciółkę" atrakcyjną, czytelną dla 
wszystkich: wydają kalendarze; wydania okazjo- 
aahe — od 8 do 12 roc&iie; coraz to zmieniają 
■Przyjaciółce" „Sukienieczkę", czyli szatę graficz- 

„lejce* cenom, by nie „kopały". Wła»- 
_ > przy stałym wzroście cen na inne 

wydania, „Przyjaciółka" kosztuje diabelnie tanio, 
bo nadal 2 tys. złotych.

o wszystkim, co jest ważne dla kobiety: 
koloniach dla dzieci, wakacyjnych przygodach 

i panów; makrobiotyce jako leczeniu żywie- 
“Jon, o modzie na lato w „kolorze owocowych 
"Któw*. Piszą o żonach - bluszczach, co to bez 

ani kroku i  o żonach - dragonach trzyma- 
ftcych małżonków na krótkiej smyczy. O złości, 
uót& najbardziej szkodzi nam samym, bo niszczy 
na®6ł energię i zdrowie, o  kobietach żyjących w 
T^otaym tempie „ponad poprzeczką", o  sław­
ach zodach i rodzinach, o  tajemnicach Wscho- 
7^®akomitych kucharzaich i  kuchniach. Ciekawa 
W  rubryka „Historia w anegdocie" —  o zabaw- 

wydarzeniach w życiu królów polskich, se- 
Gałczyńskiej „Bohaterki mojego pamię-

zorganizowało też akcję „Pomoc", czyli - 
^^hiiczy w udzielaniu pomocy ludziom samot- 

mającym trudności z  wychowaniem dzieci, 
Sjjtoym, inwalidom.

normalnym tygodnikiem Ewa wydaje je- 
szereg edycji okazjonalnych: miesięcznik

ilustrowany „Przyjaciółki", kwartalnik 
^ * n". ,.Oferta dla każdego", „Prawo i życie", 
d^~y^d podatkowy" i in. To ostatnie pismo 

szczególną popularnością. Przydałoby 
n*rn w tych trudnych zagmatwanych cza-

Łuszczuk pochodzi z Opola Lubelskiego1. Tu 
poczyta szkołę średnią. Następnie była filologia 
^7*® na Uniwersytecie M. Curie-Skłodowskiej 

Jak *° w tamtych czasach bywało, 
re^n^1 8°^|te do stypendium pracując jako ko- 

w Wydawnictwie Lubelskim. Potem została 
l^Jr rką w tymże wydawnictwie, w dziale Ji- 

i  historii. Jednocześnie współpracowała r

współczesnym świecie. Trzy PoDcL
Coraz częściej mówi się nie tylko o urodzie Po­

lek, ale też o ich energii, ogromnym pragnieniu 
wygrzebania się z historycznego dołka. £ą' z pew­
nością pod tym względem bardziej prężne od płci 
brzydkiej, skłonnej do pesymizmu i depresji, bia­
dolenia 1 y*>amaA Stąd widocznie propozycja sfo­
rmowania nowego rządu polskiego wystosowaną 
pod adresem pierwszego polskiego premiera ■ 
kobiety Hanny Suchockiej. Wiadomo, gdz£e dia­
beł nie może... Jak poble poradzi — czas pokaże. 
Na swej pierwszej konferencji prasowej powie­
działa: „Mówią o mnie Thatcher nr 2. A le kto wie 
—  być może, potrafię udowodnić, że mogę być 
Suchocką nr 1".

Moje trzy redaktorki Już udowodniły, te mo­
gą być pierwsze w swej branży. Dziś o Jednej 
nich.

—czasopismem literackim i z „Kurie- 
^^belskim". _
c**ou*Z*a 281 *nąż, wyjechała do Warszawy, za- 
dgjjj® w „Sztandarze Młodych". Tu doszła 
«.|/r*rowniczego stanowiska. Potem było radio, 

J«a?ł ~r' "przyjaciółka".
Inn dziesięciu Jat. Podczas gdy w latach 

g|||̂ redakcje drżały w posadach, a głowy re- 
słały się gęsto, zespół „Przyjaciółki" 

Prj^^ęprzy swej szefowej. Nie zechciał innej. 
UijJ ĵ^wadzono wybory i Ewa Łuszczuk została 

i ^daktorką z  wyboru. Mało tego — wy- 
*** J i,D4 Prezesa całej spółki wydawniczej, 

s  k *k sobie dajesz radę — pytam zdumiona.
-teraz na takim miejscu potrzebne Jest 

  * WvŁ" t‘ l *- rozeznanie w zarządza­

niu, ekonomice.
—  To jest bardzo proste —  odpowiada nonszla 

ncko Ewa — trzeba zawsze iść w  życiu o  krok 
do przodu. Podczas gdy inni politykówali, intry­
gowali, sprzeczali się, ja zajęłam się nauką. Te­
raz przydały się moje ciągoty do ekonomii, zna­
jomość marketingu. Zaczęłałn wcześniej oiż wszy­
stko się rozkręciło, wiedziałam więc o  wielu rze­
czach więcej. Teraz potrafię rozmawiać z biznes­
manami od przemysłu wydawniczego w Norym­
berdze i Paryżu. Nie czuję się podczas pertrakta­
cji zagubiona. Wiem, czego mi trzeba i  czego 
mogę wymagać. Trzy dni temu wróciłam z No 
rymbergi, gdzie drukuje się naszą .Przyjaciółką1 
a wczoraj —  z Paryża. Wyobraź sobie „tragedię1 
kobiety, która ma dla siebie w  Paryżu tylko 
dwie godziny upalnego popołudnia.

— A le d  się udało?
—  Coś się udało, coś —  nie. Tak już jest 

życiu.
Rozmowę przerwało wdarcie się do gabinetu 

sekretarki:
—  Pani Ewo, przyszli ci z reklamy, mówią, że 

pani chciała obejrzeć, samochód.
—  Jaki samochód? — pytam. — Kupiłaś samo­

chód?
1 '—  Nie. To reklama. Ten samochód będzie 

_przez pół dnia jeździł po Warszawie i przekony­
wał jej mieszkańców, że powinni zaprenumerować 
sobie na rok następny „Przyjaciółkę". Walczymy 
o czytelników zaciekle i bezpardonowo. Musimy 
mieć ich dużo, alby móc nie podnosić cen na pi­
smo. To jest bardzo ważne. Jesteśmy najtańszym 
kobiecym pismem w  Polsce.

— Jesteś cala w pracy, cala w ruchu. Czy nie 
odczuwasz potrzeby samotności, przeanalizowania 
swych działań, myśli?

—  Nie. Redakcja —  to moje życie. Kiedy 
wszystko u nas chybotało się, wielu przyjaciół, 
bliskie mi osoby odeszli. Niektóre, widząc, że 
„Przyjaciółka" nie tylko nie zwija żagli, ade wręcz 
pre naprzód z jeszcze większą siłą —  chcieli do 
mnie wrócić. Nie zgodziłam się. Nie potrzebuję 
takich przyjaciół. Praca daje mi zapomnienie, ra-flj 
dość, satysfakcję. Tu się wyżywam. I niczego in­
nego nie potrzebuję... Teraz, gdy mogę robić toJ 
co chcę, poruszać każdy temat, drukować każde-: 
go autora — działalność wydawnicza stała się 
źródłem nieustającej radości. Pomyśl, jaka to ra-T 
dość nadawać kształt pismu, dobierać kolory, 
wtykać w ten „pierog" rodzynki. To wspaniałe 
uczucie. Nic nie potrafi go zastąpić

— Czego w  życiu nie lubisz?
— Fanatyzmu, niechlujstwa, egoizmu.
— Czego się boisz?
— Ludzi szalonych, ogarniętych obsesją niena­

wiści. Najbardziej imponują mi ci, którzy potra­
fią przedłożyć interes łub potrzeby innych nad 
własne. I robią to nie tylko z  sercem, lecz z gło­
wą 1 wyobraźnią...

Barbara ZNAJDZBŁOWSKA
NA ZDJĘCIU; naczelna JPrzyJackMEki" Ewa Łu­

szczuk.
Fot archiwom redakcji

Nowe stanowisko—ekolog
N a  ostatniej sesji Swięciań- 

skiej Rady Rejonowej Stanis­
ław ZAKAREWICZIUS za­
bierał głoą jako przewodni­
czący komisji rolnictwa i e- 
kologii. Jego .referat był a- 
lannujący. Kraina, obfitująca 
w  lasy, jeziora, o niepowta­
rzalnej przyrodzie jest w  ka_ 
tastrofalnym stanie. Ulegają 
zanieczyszczeniu gleba i po­
wietrze. Brakuje środków na 
ich oczyszczanie. W  Świę- 
cianach na rekonstrukcję o- 
czyszczalni wody wyasygno­
wano ponad 2 min rubli, 
trzeba natomiast czterokrot_ 
nie wjęcej. Z  powodu braku 
pieniędzy wstrzymano prace 
w  zakresie oczyszczania i 
ochrony zasobów wodnych w  
podbrodzkiej fabryce „Modu- 
lis". Oddział galwaniczny 
więc tego zakładu nadal za­
nieczyszcza środowiska Rów­
nież w  Podbrodziu w  pobliżu 
rzeki Zejmiany ulokowało 
swą bazę Moleckie Rejonowe 
Zjednoczenie Produkcyjne, 
gdzie magazynuje się przy­
wożone koleją nawozy minę. 
ralne. Część nawozów trafia 
do gleby, spływają one z wo­
dą na duże odległości. W  wy­
niku sprawdzenia ustalono, 
że około 7 ton w  ogóle leży 
pod gołym niebem.

Jeszcze gorzej wygląda sy­
tuacja ekologiczna w  No­
wych Swięcianach. Skupione 
są tu główne zakłady prze­
mysłowe rejonu, mieszczą 
się magazyny i bazy. Wszy­
stkie one emitują wiele tru­
cizn do gleby i wody. Na

przykład, przedsiębiorstwo 
zaopatrzenia w  oleje napędo­
we zanieczyściło produktami 
naftowymi obszar pięciu he­
ktarów. Podziemna jego wa­
rstwa stanowi swego rodzaju 
„magazyn1* ropy naftowej i 
benzyny. Nikt nie wie, jak 
się ich pozbyć. Wiadomo je­
dynie, że pochłonie to sporo 
pieniędzy.

Mówca przytoczył mnóstwo 
innych faktów, porównań, 
świadczących o tym, że przy­
roda znajduje się w  stanie 
krytycznym.

S. Zakarewiczius wiele lat 
pracował jako kierownik go­
spodarstwa „Szwenta", poło­
żonego w  pięknej miejsco­
wości wśród jezior i lasów. 
Wielokrotnie z różnych try­
bun w  różnych instancjach 
poruszał on palące problemy 
ekologiczne. Nieprzypadko­
wo więc, gdy ogłoszono kon­
kurs na stanowisko ekologa 
rejonowego wziął w  nim u- 
dział- Pretendentów było 
czterech. Specjalna komisja 
wysłuchała każdego z nich. 
Większością głosów pierw, 
szeństwo uzyskał S. Zakare­
wiczius.

W  strukturach zarządu re­
jonowego jest to nowe sta­
nowisko. Człowiek, który je 
zajmuje, powinien nie ty^to 
kochać przyrodę, ale też wa­
lczyć p  jej czystość, boga­
ctwo. Właśnie taki jest nasz 
czytelnik Stanisław Zakare­
wiczius. .

Nikołaj NIEZAMOW

Chodzi nam 
o sprostowanie błędów

W  artykule korespondenta 
Jurija Sobllsa (zamieszczonym 
w  „K.W-“ z 19 maja br.) są 
pewne błędy i nieścisłości. 
Jak pisze autor artykułu, 31 
kwietnia br. sesja rady gmin­
nej w  Niemieżu rzeczywiście 
się nie odbyła tylko z tej 
przyczyny, że nie wszyscy 
zawiadomieni byli o zwoła­
niu nadzwyczajnej sesji na 
prośbę 10 deputowanych. Od­
powiedzialność za to ponosi 
przewodniczący Rady Gmin­
nej w  Niemieżu Piotr Jurgiel. 
Porządek dzienny przewidy­
wał sprawozdanie przewod­
niczącego Rady oraZ omó­
wienie sprawy zabudowy 
osiedla Skojdziszki. Kores­
pondent nie spotkał się z 
komisją lustrującą stan bu­
downictwa w  gminie, ani 
też z deputowanymi, ani z 
byłymy właścicielami ziemi 
w  Śkojdziszkach, na której 
zaplanowano rozszerzyć osied­
le. Nie wiemy, skąd Jurij 
Soblis wziął informacje, co

dzieje się w  gminie. Chcemy 
poinformować, że w  gminie 
zastępcy starosty • S. Gierasi- 
mowicza nie było i nie ma. 
Przekazano pod budownictwo 
osiedla nie 20 ha, a 25 ha 
ziemi. Budować się pozwolo­
no mieszkańcom Skojdziszek 
nie w  1989 r., a w  marcu 1992 

r. Autor artykułu dłaczegoś nie 
pisze o tym, że deputowani 
gminy nie podejmowali na 
sesji uchwały o przydziale 
parceli pod budowę domów 
w  Skojdziszkach na obszarze 
25 ha. Na ten obszar ziemi 
są byli właściciele, którzy 
pragną ją z powrotem odzys­
kać na własność i' gospoda­
rować.

My, deputowani, zwracamy 
się do Pana Naczelnego Re­
daktora „Kuriera Wileńskie­
go" z prośbą o sprostowanie 
artykułu: „Każdy sobie rzep­
kę skrobie".

Deputowani do Bady Gminnej 
w Niemieżu

NOTA DO MSZ FEDERACJI ROSYJSKIEJ

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Republiki Litewskiej prze­
kazało notę Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych Federacji Rosyjs­
kiej. W  nocie powiadamia się, 
że samoloty wojskowe i inne a- 
paraty latające Rosji mogą prze­
kraczać granicę państwową Lit­

wy i korzystać z przestrzeni po-' 
wietrznej tylko zgodnie z usta­
wą Republiki Litewskiej o gra­
nicy państwowej i tymczasowych 
przepisach o korzystaniu z prze­
strzeni powietrznej.

Wydział Informacji 
(1 prasy MSZ

NOWY REJS LOTNICZY: WILNO— LONDYN
3 sierpnia samolot Litewskiej 

Spółki Lotniczej wyruszył w-pier­
wszy rejs do Londynu. Zawczasu 
sprzedano 15 biletów. Pracowni­
cy lotnictwa zaprosili też do pod­
róży grupę dziennikarzy. Obywa­
telom litewskim bilet z Wilna do 
Londynu 1 z powrotem kosztuje 
250 dolarów USA. Ola cudzoziem­
ców taryfy są nieco inne.

Początkowo rejsy do Londynu 
będą dwa razy tygodniowo: w
poniedziałki o godz. 13 min. 30 i 
w soboty o godz. 13 min. 55.

Samoloty Litewskiej Spółki Lo­
tniczej docierają obecnie do Ko­
penhagi, Berlina, Warszawy. 
Frankfurtu. Jest też rejs czarte­
rowy do Izraela. ■

(ELTA)



„Zaliczam się do 
„melodyjnych" piosenkarzy

u

—  Dowiedział Stasys POWŁAITIS po Jednym z niedawnych 
toncertów. Wystąpił kilkakrotnie w- na scenie Wlleńskiego Domu 
Prasy, później — w Domu Nauczyciela. Z okazji przypadającego 
w roku bielącym 20-leda swoje] pracy na estradzie. I  swego
45- le d a  urodzin . . . . . ____ _

•__ Rozpoczynał w zespole „Nerija , potem przez jakiś czas
występował w  nocnym lokalu, ale wcale się nie zmienił... Zaraz o 
tym fllę przekonacie! i— zapowiadał występ piosenkarza dowci­
pny konferansjer Wytautas Jankauskas, od 3 lat pracujący z 
Powilattlsem.

Wyszedł. W  stylowym fraku 
„retro". Z potpourri łubianych 
piosenek sprzed lat: „Vćl" („Zno­
wu*'), „Tik rytoj" („Tylko jutro"), 
„Kristina", „Sudęginti tiltai" („Spa­
lone mosty"), „Tavo langu si- 
luma** („Ciepło twoich okien")...

  Te piosenki wzruszały Jfna­
stolatków" na przełomie lat 70 
1 80. Tamci „nastolatkowie" ma­
ją dziś jut sporo ponad dwudzie­
stkę. A  Jednak z przyjemnością 
A chamy tych melodii. Byli o- 
becni &a koncercie równie! bar­
dzo młodzi widzowie z plakata­
mi, świadczącymi o tym, że są 
wielbicielami twórczości Pana. 
Słyszałam teł o  istniejącym na 
Litwie „Fanklubie Stasysa Powi- 
laitisa". Jak potrafi Pan przez 
tyle lat „być w formie"?

—  Wieloletnia praca na estra­
dzie nauczyła mnie zasad ukry­
wania własnych minusów, a pod­
kreślania walorów głosowych...

—  I świetnego kontaktu z pub­
licznością?

—  Tak. To też skutek tych 20 
lat. $piewałem bardzo różne pio­
senki. Miałem więc skalę porów­
nania. Często zastanawiałem się: 
dlaczego zdawałoby się, dobry 
utwór nie znajduje odgłosu słu­
chacza? I zawsze odpowiadałem:

najważniejsze jest śpiewać nie 
sobie, lecz —  widzowi... Nawet 
temfor głosu piosenkarza się liczy,

— Jaki styl muzyczny najbar­
dziej Pan lubi?

—  Jazz i blues.
—  Czy miała jakiś wpływ na 

twórczość Pana muzyka zagrani­
czna?

Zawsze pasjonował mnie 
Czesław Niemen. A  propos, og­
romnie się ucieszyłem, kiedy na 
własnym weselu otrzymałem w 
prezencie jego dwie płyty. Jako 
widz, pojechałem kiedyś do Pol­
ski. Specjalnie —  na Festiwal 
Polskiej Piosenki Estradowej w 
Opolu. Występowali tam m.in. 
„Skaldowie", „Czerwone Gita­
ry"... Cenię polskich wokalis­
tów: Stena Borysa, Zbigniewa 
Wodeckiego. Na przełomie lat 
60 i 70 właśnie polska muzyka 
rozrywkowa była nam „niczym 
okno do Europy...11

—  W  owym czasie zaczynał 
Pan śpiewać?
, lap: Początkowo studiowałem 
dziennikarstwo na Uniwersytecie 
Wileńskim. Tu poznałem też 
swoją żonę... Jednocześnie 
współpracowałem z Filhar­
monią Litewską. W  końcu
wybrałem muzykę. W  roku 65

zaczynałem śpiewać w „Rytma- 
sie". Koncertowałem z „Neriją", 
Później śpiewałem w „Nemuno 
Zyburiai" (,/Płomieniach Niem­
na"). Byliśmy wówczas jednymi 
z tych, którzy zainaugurowali na 
Litwie festiwale „Wilniatłś Bok- 
sztai" („W ieże Wileńskie"). Po 
raz pierwszy wyjechałem na wy­
stępy do Gruzji. Na festiwal jaz­
zowy...

—  Na kilka lat znikł Pan z 
estrady koncertowej. Widywano

NA  O R BICIE  
G W IAZD

Pana Jedynie w  programie va- 
rietes w  restauracji. W  hotelu 
„Lietuwa". Jakie znaczenie mia­
ła praca W nocnym lokalu, dla 
Pana, jako zawodowego piosen­
karza?

—  Tak. Pracowałem w  „Dai- 
nawię", później w  „Lietuwie". 
N ie łatwy to chleb. Aczkolwiek 
zdobyłem ogromne doświadczenie 
pod względem „techniki wyko­
nania". Zebrałem też sporo dy­
namicznych piosenek do reper­
tuaru. W  programach vąrietes 
dominuje ruch. Taniec. Piosen­
karz jest. potrzebny nieraz jedy­
nie „do połączenia całości prog­
ramu". Innymi słowy —  żeby 
tancerki zdążyły się przebrać. 
Tutaj nie pieszczą oklaskami. Pu­
bliczność, której „śpiewasz do 
kotleta!" przychodzi się zabawić... 
A  mimo to piosenkarz powinien 
dobrze tańczyć i reagować na 
„aktualny przebój". Praca w  va-

rietes nocnego lokalu, moim zda­
niem, to —  dobra szkoła dla po­
czątkujących piosenkarzy. Pod 
warunkiem, że „nie zasmakuje 
się" tam na dłuższą metę...

—  Jak rozwija się, zdaniem 
Pana, litewska muzyka estrado­
wa?'

— Mieliśmy sporo dobrych 
wokalistów, jak: Maciuś, Malina- 
uskas i in. Później —  Petrykite, 
Walukewicziute... Nieco w tyle 
pozostawała muzyka instrumen­
talna. Rock nie miał w  pewnych 
latach „prawa egzystencji". Dla­
tego też zdominowała' muzyka 
pop. Teraz, co prawda, litewska 
estrada ^zróżnicowała się. Pows­
tało sporo grup rockowych. I 
nawet mocnych, jak —  „Veto 
Bank", <fVolis“ , „Katedra", „Bix". 
Jest Kernagis i jego kabaretowy 
styl. Perspektywiczni są młodzi 
artyści: Bubel is, Butkute i wielu 
innych.

Jeśli chodzi o piosenki, to 
zanikła obecnie poezja ich teks­
tów. Coraz więcej jest w  nich 
„bytowych żargonów". Czasem 
—  zbiór bezsensownych słów. 
A lę  jest to problem nie tylko 
estrady litewskiej.

—  Ma Pan dorastającą córkę. 
Jak odbiera Pana piosenki?

' * ĵgSje mówi *III Na

H ~ “towiai,. te ig *twoje retro, i-
map* „

dopiero r e t r o ^ C , -  I H  
H U  Butkute. Ielbl» m

nsłysrećł “ " • »  z
Sr WazystUe 

M  1 dobrze znaT '
tówniet nowe W w L >?< »>  
ne i  taneczne; Sa m  przykład taZ, | f  i*  
struna" („Nutrulii 
na Calzona, kompozyw? 1 **■ 
Pedy. z k tórym ^S™  ^ 1 -  
pracuję. A  p r o p o ^  
te?  ,wVstS«i<; też w &  lj‘ 

Polecam swoją płyt. 
? £ elaikDIm> ™ o l 2 £ ^ ^  
strojowych p io sea eŁ ^  M' 

—  Dziękuję.

Alina LASSOTA

ti N^ . łonllji.
tia po 20 latach... ze iwoji &0. 
wą płytą.
Fot. Bronisława Kondratowicz

Co słychać w ruchu 
wydawniczym w Polsce?

Rozmowa z  p, Ewą i Huncą 
(KAW )

KURIER WILEŃSKI:
—  Jest Pani rodowitą łwo- 

wlanką a w  Wilnie bawi Pani 
po raz pierwszy. Zgodnie z tra­
dycją, musiałabym teraz zapy­
tać Panią o wrażenia. Pozwoli 
Pani jednak, że zapytam ina­
czej: co dychać w  Polsce w  ru­
chu wydawniczym? I  — co Pa­
ni w  tym ruchu robi?

EW A HUNCA:
—1 Z wykształcenia jestem 

slawistką. Specjalizowałam się 
w  literaturze cźeskiej i słowac­
kiej. W  Czecho-Słowacj i pozna­
łam właśnie kiedyś litewskiego 
poetę 1 tłumacza literatury pol­
skiej na litewski pana Almisa 
Grybauskasa, Teraz, po dwunas­
tu latach, spotkaliśmy się po­
nownie —  tym razem w  Wilnie. 
A  poznaliśmy się W roku bardzo 
znamiennym —  w  sierpniu 1980, 
kiedy wszyscy w  Bratysławie 
oardżo interesowali się tym, 

■<o się dzieje w  Polsce. Najpo­
pularniejszym miejscem wtedy 
w  Bratysławie był Ośrodek 
Kultury Polskiej, tam gromadzili 
-się wszyscy, żeby z  prasy, bądź 
od znajomych dowiedzieć się, 
<o się dzieje w  Gdańsku. Qd 
•tamtego czasu, po powrocie do 
Polaki, zbierałam dla pana A l­
misa naszą literaturę podziem- 

• mą. Pan A l mis żywo reagował 
na nasze -wydarzenia, solidary­
zował się. Z  tym, że on o  tym 
wszystkim już wiedział, te wia­
domości docierały do niego in­
nymi drogami.

iNo a o sobie? Cóż, pracuję w 
Krajoyref Agencji Wydawniczej. 
Pracuję tam od niedawna

Kiedyś to było potężne 
wydawnictwo...

Tak. K A W  ma nadal te 
.dziesięć wojewódzkich oddzia­
łów wydawniczych. To jest w 
tej chwili jedno z największycH 
wydawnictw w  Polsce. Chociaż 
I  zatrudnieniem jest trudno, re- 

To P 5® chyba 
ypowa cecha tej gospodarki, 

która była u nas 1 u was —  tak

zwane —  ukryte bezrobocie. Po­
tworna nadwyżka zatrudnienia. 
INa pęwo to się w iąże z drama­
tami ludzi, którzy są zwalniani. 
A le  w  tej chwili jest to abso­
lutnie niezbędne—  od strony 
sensowności ekonomicznej. W  
tej chwili w  K A W  zwalnia się 
około 60 osób, a tak na dobrą 
sprawę należałoby zwolnić mi­
nimum 100. Te osoby nie są 
przygotowane, żeby pracować 
dobrze. To są jedne sprawy. 
Oprócz tego największym prob­
lemem jest to, że istnieje kon­
kurencja.

— Co powinno dobrej sprawie 
służyć...

jjj—  Oczywiście. W  te j chwili w 
Polsce jest chyba około 2 ty­
sięcy wydawnictw —  oczywiś­
cie prywatnych.

—  A  było —  Ile?
—  Było około 30.
—  Co to za wydawnictwa?
—  Różne. Diecezjalne, koś­

cielne... I  nawet —  dwuosobo­
we, efemeryczne. Bardzo często 
się zdarza, że dla wydania 
dwóch -  trzech książek zbiera- 
1ą się ludzie i zakładają wydaw­
nictwo. A le czasem ktoś z ta­
kich prywaciarzy sprytny __
czy nie zapłaci za prawW do ksią­
żki, czy coś jeszcze skombinuje

przez jakiś czas ma dobrze. 
Z  tym, że potem traci podwój­
nie. Były w Polsce takie znane 
oprawy — książkowego piract­
wa. A le są także solidne firmy 
prywatne. I jest duża konku­
rencja.

7  ^  wygląda bankruct­
wo?

O, taki wydawca nawet 
do tego oficjalnie się nie przy­
znaje. Jeżeli jest to właściciel 
z ograniczoną odpowiedzialnoś- 
£*3 bankructwo schodzi mu 
(bezkarnie. A le  nawet wtedy do 
tego się nie przyzna. Od kro­
my przyzwoitości nie jest to o- 
czywiście w  porządku. Myślę, 
ze jednak życie takiego typu 
wydawców czegoś nauczy. Tak 
czy inaczej w tej dziedzinie

wszystko idzie ku lepszemu.
—  A  wydawca państwowy?
—  Wydawca państwowy jest 

wciąż 'jeszcze tym wydawcą so­
lidniejszym, stabilniejszym, po­
wolniejszym, ale przez to po­
ważniejszym. Ale. Jeżeli, załóż­
my, ja  wyprodukuję książkę 
i muszę do je j ceny zbytu do­
liczyć jeszcze tych 50 proc. ko­
sztów pośrednich —  za tych
wszystkich ludzi, których ja
muszę utrzymać, to moja książ­
ka nie jest książką konkuren­
cyjną cenowo wobec takiej sa­
mej książki wydanej przez pry­
watnego wydawcę, który zatru­
dnia —  pięć osób.

—  Jaka jest jakość lnriątoy 
wydawanych przez prywatne 
wydawnictwa?

— Bardzo różna. A le  kiedy 
już prywatny wydawca' bar­
dzo się wzbogaci, wyda wszys­
tkie takie jakieś okropne książ­
ki z Zachodu —  niby rewelacyj­
ne, a nieciekawe —  igdy już 
tego wszystkiego dokona, *to on 
jednak wie, że firma ta wiąże 
się z jego nazwiskiem, że on tę 
firmę może zostawić swojemu 
synowi, że on jednak chce mieć 
w  środowisku inteligenckim ja­
kąś markę i  prędzej czy później 
będzie pracował na to, Jeby ta 
jego książka była na lepszym 
poziomie i żeby była ciekawsza. 
Bo on już później będzie pra­
cował (dla sławy, dla renomy. 
Natomiast państwowy wydaw­
ca nigdy nie będzie w  stanie 
wyrobić się ekonomicznie. To 
znaczy —  większa szansa jest 
przy tym prywatnym, który 
będzie szedł ku poziomowi — 
to będzie dla niego jakąś szan­
są dla prestiżu. Natomiast pań­
stwowy... on ma w  etykiecie 
prestiż, ale załamuje się, bo nie 
jest w  stanie ekonomicznie kon­
kurować z prywatnym wydawcą.

• *  A  zachodni autorzy, agen­
ci, kontrahenci? Ich pomoc dla 
polskich wydawnictw —  czy Ist­
nieje fcoś takiego?

—  W  poprzedniej sytuacji 
społeczno - politycznej w Pols­

ce oni byli bardzo liberalni, do­
brze do nas nastawieni. Ponie­
waż z  góry było wiadomo, że 
strona finansowa dla nich nic 
nie znaczy. W ięc oczywiście bez 
najmniejszego problemu jeden 
czy drugi sławny pisarz, jeżeli 
wiedział, że ma honoraria za 
złotówki, które wyniesie dwa 
razy tyle czy mniej. —  to nie 
miało żadnego znaczenia, bo on 
i  tak za to mógł najwyżej je­
den dzień przeżyć w  hotelu. A  
więc wiadomo było, że on te­
go nigdy nie wykorzysta. Oni 
bardzo często te pieniądze prze­
kazywali na jakieś cele chary­
tatywne w Polsce, albo coś tam 
sobie za to kupowali. Bo tak czy 
inaczej tych pieniędzy nie wy­
starczało nawet na podróż do 
Polski. .

—  Mówi Pani o tym wszyst­
kim w  czasie przeszłym.

—  Tak. Bo w  tej chwili Pols­
ka za wszystko płaci, w  dola­
rach i  ze wszystkimi rozlicza się 

.w dolarach. Za wszystko: za pły­
ty, za nagrania... rozlicza się 
także z autorami książek. W ięc 
c i autorzy poprzez swoich a- 
gentów —  bo być może im by­
łoby niezręcznie wykłócać się 
samym, a agent to ktoś taki kto 
dba o ich interesy —  ci agenci 
nie pozwalają na to, żeby te 
książki były sprzedawane za 
mniej.

—  Bo agend także są zainte­
resowani —  żyją z  honorariów 
autora, mają procent od wyso­
kości honorarium autora

—  Oczywiście! A  więc w  tej 
chwili ord żądają od nas za te 
książki takich sum, jak od 
każdego innego zachodniego 
wydawcy. Amerykanin czy 
sprzedaje swoją książkę w 
Szwecji - czy w  Polsce ^  chce 
mieć takie same honorarium, 
jakie ma w  Stanach Zjednoczo­
nych. A  dla nas jest to jednak 
bardzo obciążająca, bo nasza 
przeciętna pensja Polaka nie 
wynosi 2 tysięcy dolarów, tylko 
200 —  300 dolarów. W ięc nie 
możemy ani takich dobrych ksią­
żek mieć w sprzedaży ani też 
nabywać je za takie sumy.

KONFERENCJA 
KRAJÓW BAŁTYCKICH

4 sierpnia w Wilnie rozpoay. 
na się pierwsza konferencja kra­
jów bałtyckich na temat „Ubez­
pieczenia społeczne”. Organizuje 
ją Litewski Zarząd Państwowych 
Ubezpieczeń Społecznych. Na 
konferencji zostaną wygłoszone 
referaty o  sytuacji w zakiesie 
ubezpieczeń społecaryeh w repub­
likach bałtyckich, jak też omówi 
się perspektywy zaopatrzenia! eme­
rytalnego. Wezmą w nim u- 
dział specjaliści instytucji ubez­
pieczeń społecznych Łotwy, Es­
tonii, Polski, Niemiec, Szwecji 
Finlandii, Francji, którzy podzie- 
I lą się doświadczeniem, opowiedzą 

[o  rozwoju ubezpieczeń społecz­
nych w  swych krajach.

4 sierpnia uczestnicy konfe* 
rencji krajów bałtyckich w 53 
li konferencyjnej wileńskiego 
hotelu „Lietuwa" spotkają p  1 
przywódcami ~ republiki, a* 
dniach 5—6 tego miesiąca 
obradowali w Kłajpedzie: 

szą referaty, 
kusje w kwestiach 
społecznych. \

W iród gości 
najliczniejszą grupę !tsD° IV)Is. 
iegacja z R ze c zyp o sp o ^ i, 
kiej. W  jef składzie są «■
Owoc —  przewodniczący

Nadzorczej. Mar.*
—  wiceprzewodniczący

Nadzorczej, Lecz 
prezydent, Teresa Medejska

dy*

Rady

Da-

— Dziękuję Pani za te cieka­
we Informacje. Są dla nas bardzo 
pouczające.

Rozmawiała Alwida KOLSKA

wiceprezydent, 
lekta — prezydent Ju
mierz Pątkowski '
Zrałek -  główny de.
Wanda Pretkiel — dyn*10 ^  
parlamentu statystyczne^0'
zimierz Kostecki — __p,-t
cjalista i Jan Nikolaje 
zes Gdańskiego' ZUS.
_ N a  konferencji goicie |

- uo®*
wygłoszą referaty na 
pieczeń społecznych w

Polsce-
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PRZYCZYNEK d o  DZIEJÓW AK  S  
NA W1LENSZCZY2N1E  

PO LIPCU 1944 R.

AK- i  w jakich
| przesłuchania:
Pyt Kiedy ustąpiliście do I

*(<icB»4ciach?
Odp. W  połowie kwietnia 1944 r. mój brat 

jjjishw1 Łukaszewicz powiedział ml: „Przyjdź 
i pole, musimy pomówić". Oprócz mnie na po- 
| byli: j f  - .;
| Jurewicz Jan, w. Wersoka,
2_ ©żęlionis Józef, w. Zubiszki,
3. Nowikiewicz Władysław, w. Zubiszki, 
i  Nowśkiewicz .(Jurkuć) Antoni, w. Wersoka,
5. Łukaszewicz Stanisław {mój brat).
Mój brat Stanisław powiedział, ze należy wstą­

pić do partyzantów, aby... uczynić Polskę wol­
ną. Wyraziliśmy zgodę. Tutaj też w  polu w  ce­
lach konspiracyjnych przybraliśmy pseudonimy, 
mój pseudonim ̂ (nieczytelne).

pyt Do jakiej drużyny należeliście, nazwisko 
drużynowego?
Odp. Należałem do drużyny mojego brata Łu­

kaszewicza Stanisława (Małyszka), pseud. „Łu- 
!|jj yam we wsi Wersoka II (aresztowany).

PyL Kogo znacie z  waszej drużyny?

Odp, Znam:
| Wieś Wersoka II 

L Łukaszewicz Stanisław, lat 48, pseud. „Łu- 
ii*f drużynowy.
2. Jurewicz Władyisław, lat 37, pseud. n/z.
3. Jurewicz Stanisław, lat 42, pseud. n/z.
4. Kuryło Jan, lat 43, pseud. n/z.
5. Jurewicz Jan, lat 50, pseud. n/z,
6. Leonowicz Antoni, lat 20, pseud. n/z.

| Wieś Zubiszki
7. Ożelionis Józef, lat 23, pseud. n/z,
81 Nowikiewicz '(Jurkuć) Bronisław, lat 25,
leud. n/z,
9. Jankowski Władysław, lat 25, pseud. n/z.
10. Jankowski, imienia n/z, lat 23, pseud. n/z.
11. Nowikiewicz Władysław, lat 37, pseud. 

n/z,
12. Nazwiska n/z Henryk, lat 23, pseud. ,,£u- 

zawikj".
Akt oskarżenia, wydany 13 marca 1945 r.

Przez Kwaczenkę, głosi, że Jan Łukaszewicz bę- 
%  wrogo usposobiony wobec władzy radzle- 
^ eJ zdradził ojczyznę, wstąpił do k-r białopol- 
* Iej organizacji powstańczej Armia Krajowa pod 
Pseudonimami (nieczyt.), jest uczestnikiem orga- 
^ c jl k-r i na pierwszy zew kierownictwa or- 
P®hacji k-r był gotów wystąpić z bronią w rę- 
i Przeciwko władzy radzieckiej. Akt oskarże- 

zatwierdził pułkownik b/p Rożawski.
W marca 1945 r. odbyło się kolejne przesłu- 

ĉ nIe J, Łukaszewicza.

J p  Czy przyznajecie się do winy w  przed- 
^wkmym wam oskarżeniu? (treść powyższego

Łukaszewicz potwierdza całkowicie treść 
•Zarżenia i autentyczność swych wcześniej- 

zeznań).
Kolejne przesłuchanie J. Łukaszewicza odbyło 
I  ̂  marca 1945 r. Prowadził je  Kwaczenko.
/Yt Jakie języki znacie i w  jakim będziecie

ze*nawać?

§pf!| Dobrze znam polski i rosyjski, zeznawać 
Po rosyjsku, podpisać się mogę tylko po

iij^* Kiedy i w  jakich okolicznościach wstąpi- 
*  ... AK?

pj... Do ... AK wstąpiłem dobrowolnie na po- 
*WeS! kwietnia 1944 r. Należałem do drużyny 

brata Stanisława Łukaszewicza, który dał 
Pseudonim (nieczyt.).

Wymieńcie znanych wam uczestników ...

Spośród uczestników ... AK znam:
• Murawskiego Henryka, pseud. n/z.

3 pskowskiego Wacława, pseud. n/z.
Wvł!!«ta '̂ ẑe â- pseud. n/z.

*11 Pienione przeze mnie osoby mieszkały we 
‘“Uoiszkl gm. ejszyskiej pow. trockiego.

V AJC^ działalność praktyczną prowadziliście

.-żadnej pracy do chwili aresztowania nie 
i Nasza ... AK aktywnie przygotowy- 

djy do powstania zbrojnego przeciwko wła- 
Pit g reck ie j i na pierwszy zew miałem wystą- 

^*zechvko władzy radzieckiej, 
nicy ’ J®kłch i gdzie dokonali napadów uczest-

tP°cząiek patrz w nr 134—149)

Odp. ...dokonali dwukrotnego napadu na Ej szy­
szki. Jakie zadanie było przed uczestnikami, or­
ganizacji podczas pierwszego napadu nie Wiem, 
a drugi —  dokonany został w celu uwolnienia z 
więzienia aresztowanych. Ilu uwolniono spod stra­
ży nie wiem.

Pyt. Kto spośród uczestników ... AK  brał udział 
w dwócn napadach na Ejszyszki?

Odp. ... nie wiem, ponieważ sam osobiście nie 
uczestniczyłem i od nikogo o  tym nie słyszałem.

Pyt. O jakich jeszcze napadach ze strony ucze­
stników ... AK  wiecie?

Odp. ... nie wiem.
Protokół przesłuchania oskarżonego Jana Łu­

kaszewicza z 3. IV. 1945 r.
Pyt Kiedy dokładnie wstąpiliście do ... AK? 
Odp. Do ... AK  wstąpiłem dobrowolnie na pa 

czątku kwietnia 1944 r, Dowódca plutonu W ła­
dysław Winskiewicz —  „Wicher*1 włączył mnie 
do drużyny mego rodzonego brata Stanisława Łu­
kaszewicza, pseud. „Łubin", który dał mi pseudo, 
nim (nieczyt.).

Py t Jakich i kiedy dokonaliście napadów na 
czerwonych partyzantów i obywateli radzieckich 
w okresie okupacji niemieckiej, jakie były wy­
niki?

Odp. W  napadach... nie uczestniczyłem, nie 
wiem, kto w  nich uczestniczył.

Pyt Jaką praktyczną działalność prowadziliś­
cie w  organizacji k-r po wypędzeniu Niemców?

Odp. Jak już zeznałem podczas przesłuchania 
20.111.45 r., po wypędzeniu Niemców z terytorium 
Litewskiej SRR wraz z  całą naszą drużyną akty­
wnie przygotowywaliśmy się do Wystąpienia zbrój 
nego przeciwko władzy radzieckiej, a ja  jako Po­
lak i członek ... AK  mam wystąpić z bronią 
ręku przeciwko władzy radzieckiej.

Py t Skąd wiecie o napadach na Ejszyszki 
dlaczego nie braliście w  nich udziału?

Odp. ...dowiedziałem się od mieszkańców na­
szej wsi Wersoka II, ich nazwisk nie pamiętam. 
Nie uczestniczyłem w  napadach na Ejszyszki, po. 
nieważ nikt z  kierownictwa organizacji nie za­
praszał mnie, a sam nie poszedłem.

Pyt Jaki udział w napadach na Ejszyszki brał 
wasz brat Stanisław Łukaszewicz?

Odp. W  napadach na Ejszyszki mój brat Sta­
nisław Łukaszewicz udziału nie brał, ponieważ był 
w tym czasie chory.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW, ZAŚWIADCZENIA,
AKT OSKARŻENIA

Protokół przesłuchania świadka Achmeda Jan­
garie jewa, ur. w  1917 r. we wsi Itiewo rejonu 
jaszewskiego Baszkirskiej ASRR, Baszkira, bez­
partyjnego, piśmiennego, wywodzącego się 
średniego chłopstwa, żonatego, wcześniej nie ka­
ranego. Adres — trocki wydział milicji.

Pyt Opowiedzcie, co wiecie na temat napadów 
zbrojnych band na Ejszyszki?

Odp. Około gad z. 41 w nocy 19 października 
1944 r., gdy stałem koło gmachu gminnego wy-r 
działu milicji, grupa nieznanych bandytów otwo. 
rzyła nagle ogień z automatów i karabinów 

. Ejszyszki. Bandyci ostrzelali lokal milicji, miesz­
kanie ob. Sonenzona, u którego nocował kapitan 
kontrwywiadu „Smiersz" z dwoma wojskowymi, 
obrabowali garbarnię należącą do artelu, skradli 
kilka skór... Pracowników milicji i NKWD ostrze 
Uwali z automatów i rzucali granaty ręczne.

Grupa uzbrojonych bandytów rzuciła granaty 
do mieszkania Sonenzona..., ujęła kapitana kont: 
wywiadu ^Smiersz" (nazwiska nie znam, ponie­
waż widziałem go jedyny raz przez kilka minut, 
skąd i w  jakiej sprawie przyjechał nie wiem), 
jego losie nic nie wiem. Bandyci wdarli się 
mieszkania Jadwigi Jatkiewicz i rozstrzelali star­
szego sierżanta Armii Czerwonej, który tam nó-i 
cował, nazwiska jego nie znam, przybył w  celu] 
skupu ziemniaków. Zagarnęli jego karabin z na-l 
bojami, zdjęli mundur... Grupa tych bandytów 
wtafgnęła do mieszkania ob. Kozakowśkiej, gdzie 
usiłowała ująć sierżanta, nazwiska nie znam, przyj 
byłego na skup ziemniaków dla jednostki wojl 
skowej... Sierżantowi udało się uciec. Jego kara­
bin zabrali bandyci. Przed odejściem wtargnęli 
do budynku gminnego komitetu wykonawczego, 
zniszczyli tam wszystkie służbowe dokumenty, a 
gmach podpalili. Aktyw własnymi siłami zgasił 
pożar. Aktów o rozstrzelaniu wojskowego i oby-l 
wateli oraz napadzie na Ęfszyszki nie sporządza­
no. Bandyci także wtargnęli do sowchozu ... 1 
wywieźli stąd około tony zboża. Nikogo z uczest­
ników napadu nie udało ml się ustalić.

W  nocy na 7 grudnia 1944 r. liczna gruj>a nie­
znanych mi bandytów dokonała napaści zbrojnej 
na więzienie, pomieszczenie NKWD, milicji i gar­
nizon m. Ejszyszki. Nieustannym ogniem z kara­
binów maszynowych zablokowali wejście do wię­
zienia oraz pomieszczenia wartowniczego i ostrze­
lali lokal garnizonu, gdzie było kilku żołnierzy, 
a także siedzibę NKWD i milicji. Zranili jednego 
czerwonoarmistę, podpalili lokal wartowniczy i u- 
wolnili kilku aresztowanych. W  wyniku tej na­
paści zabito i raniono kilku bandytów. Ich tru­
py zabrali napadający. Na miejscu strzelaniny zna­
leźliśmy przeszytą kulą czapkę wojskową, szalik, 
kawałki czaszki, ślady krwi. Podczas tego nalotu 
bandyci obrabowali także garbarnię, gdzie zagar­
nęli kilka skór. Nic ponadto zeznać nie mogę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

X X V  Letnie Igrzyska Olimpijskie

Jedni kończą, 
inni zaczynają
Nie mogli sobie pozwolić na 

wypoczynek podczas minionego 
weekendu uczestnicy XXV Let­
nich Igrzysk Olimpijskich w 
Barcelonie, Batalie na arenach 
olimpijskich osiągnęły półme­
tek, a z 257 kompletów medali 
rozdano 140.

Niestety, jak na razie żadne­
mu z reprezentantów Litwy nie 
udało się stanąć na podium. Ci, 
co po cichu liczyli na medalo­
we wyst&>y wioślarzy, którzy 
właśnie minionej soboty i nie­
dzieli podzielili wszystko, co 
było do podziału, musieli srodze 
się rozczarować. Żadna z  osad 
litewskich nie dostała się do 
strefy , finałowej. Lwią część me­
dali w regatach wywalczyli na­
tomiast mistrzowie długich wio­
seł z Niemiec. W  ich dorobku 
4 złote, 3 srebrne i 3 brązowe 
medale.

Minął się też z podium ko­
larz S. Szarkauśkas w wyścigu 
inidywidualnym. Uzyskał 23 
wynik na 159 kolarzy, jacy sta­
nęli na starcie, a z których wie­
lu nie ukończyło dystansu z ra­
c ji na niezwykle trudną trasę 1 
żar lejący się z nieba. Z lekko­
atletów najlepiej wypadła R. 
(Nazarowienie. W  siedmioboju 
uplasowała się ona ostatecznie 
na' 14 miejscu. W. Meszkauskas 
w chodzie na 20 km uzyskał 
czaą 1:33.24, co dało mu 26 lo­
katę, T, Nekroszaite w rzucie 
oszczepem uzyskała 14 wynik i 
znalazła się poza grupą finalis­
tek. Jej los podzielił również w 
rzucie młotem B, Wlluckls.

Zupełnie nieźle radzą sobie 
bokserzy. W. Karpacziauskas i G. 
Juszkewiczius kontynuują wys­
tępy i wcale nie stracili szans 
na medale.

Nieco skomplikowali pozycję 
koszykarze Litwy. Po przegranej 
w piątek ze Wspólnotą Państw 
Niepodległych — 80:92, w nie­
dzielę w ostatnim meczu ellml- 
cyjaym pokonali oni Australię — 
98:87, ale zajęli w grupie „B" 
drugą lokatę za Wspólnotą 
Państw Niepodległych, a przed 
Australią i Puerto Rico. Zwy­
cięzcami grupy „A " zostali kon­
certowo grający Amerykanie, a 
wraz z nimi ćwierćfinałowe 
przepustki zdobyły drużyny 
Chorwacji, Brazylii i Niemiec.

W  ten sposób dziś w ćwierć­
finałach zagrają Litwa z Bra­
zylią, Australia z Chorwacją, 
USA z Puerto Rico, a Wspól­
nota Państw Niepodległych z 
(Niemcami. W  wypadku zwycięst­
wa rywalem koszykarzy Litwy 
w  półfinale byliby najpewniej 
Amerykanie. Wszystko wskazu­
je więc na to, że najwięcej; na 
co można liczyć — to medale 
brązowe, choć, póki piłka fest 
w grze, trzeba zaczekać.

Reprezentanci jednych dys­
cyplin kończą zmagania, inni 
natomiast stają na starcie ~ z 
szansami na medale. Wycichły 
emocje wokół błękitnych to­
rów pływackich, wokół tatami, 
na strzelnicy, na torze kolars­
kim 1 przy szosie, gdzie rywa­
lizowali cykliści.

W  ostatnich wyścigach pły­
wackich znowu dwukrotnie wy­
mazywano z tabel rekordy glo- 
bu. W  ogóle, trzeba przyznać, 
zawody pływackie stały na 
imponującym poziomie. Ich bi­
lans — to 26 rekordów olim­
pijskich i 8 rekordów świata!

W  kolarstwie torowym naj­
okazalsze łupy zgarnęli Niem­
cy: drużyna w wyścigu na do­
chodzenie na dystansie 4000 m 
P. Rossner w wyścigu indywidu­
alnym na dochodzenie na dys- I 
tansie 3000 m 1 J. Fiedler w 
sprincie mężczyzn. „Królową’' 
sprintu kobiet została Estonka

E. Salumjae, przynosząc dla Es­
tonii pierwszy kruszec olimpij­
ski. Wyścig punktowy na 50 
km zakończył się sukcesem Wło­
cha G. Lombardiego.

194 km mieli do pokonania 
minionej niedzieli w wyścigu In­
dywidualnym kolarze - szosow­
cy. Ten morderczy rozgrywany 
przy 40 stopniowym upale wyś­
cig zakończył się triumfem 
Włocha F. Casartelli. „Srebro" 
wywalczył Holender H. Dekker, 
a brąz — Łotysz — O. Ozols.

Na stadionie króluje natomiast 
lekka atletyka. Znamy już pier­
wszych 10 mistrzów olimpijs­
kich, a warto przypomnieć, że 
mistrzowie rzutni, bieżni i sko­
czni rywalizują w Barcelonie aż 
o 43 komplety medali. Zwycięz­
cami zostali G. Devers (USA) 
w biegu na 100 m( kobiet — 
10,82, L. Christie (Anglia) 
w sprincie mężczyzn ̂  9,96, W. 
Jegorowa (Wspólnota Państw 
Niepodległych) w maratonie — 
2:32,41, S. Renk (Niemcy) w rzu­
cie oszczepem kobiet — 68.34 
m, M. Stulce (USA) w pchnię­
ciu kulą mężczyzn —- 21.70 m, 
A. Abduwalijęw (Wspólnota 
Państw Niepodległych) w rzu­
cie młotem — 82.54 m, J. Soto- 
mayor (Kuba) w skoku wzwyż 
mężczyzn — 2.34 m, J. Roma­
nowa (Wspólnota Państw Nie­
podległych) w biegu na 3000 m, 
8.46̂ 05, J. Joyner - Kersee 
(USA) w siedmioboju — 7044
pkt. D. Plaża ( Hiszpania) w cho­
dzie na 20 km mężczyzn 1:21,45.

Powiększyli swój medalowy 
dorobek również reprezentan­
ci Polski K. Siemion zdobył „sre­
bro" w rywalizacji sztangistów 
w wadze do 82,5 kg, S. Wołcza- 
niecki 1 W. Malak wywalczyli- 
medale brązowe w wagach do 
90 kg 1 do 100 kg. W  skoku 
wzwyż mężczyzn na brązowym 
stopniu podium znalazł się A. 
Partyka. 2 medale brązowe zdo­
byli wioślarze: K. Broniewski 
w  fedynce i czwórka ze sterni­
kiem mężczyzn.

Coraz bliżej medali są polscy 
piłkarze. W  sobotę w meczu o 
ćwierćfinał pokonali oni jede­
nastkę Kataru — 2:0. W  in­
nych meczach ćwierćfinałowych 
Hiszpania wygrała z Włochami 
t— 1:0, Australia ze Szwecją — 
2:1, a Ghana po dogrywce z Pa­
ragwajem — 4:2, W  ten sposób 
jutro w półfinałach Polska za­
gra z Australią, a Hiszpania z 
Ghaną.

Podczas każdych Igrzysk znaj­
dzie się ktoś, kto zgarnia indy­
widualnie najokazalsze medalo­
we łupy. W  Barcelonie tako­
wym będzie z pewnością radziec­
ki gimnastyk W. Szczerba. Zdo­
był on złote medale w wieloboju 

■ drużynowym i indywidualnie, a 
w niedzielę podczas ćwiczeń na 
poszczególnych przyrządach po­
większył kolekcję o cztery dal­
sze krążki z najcenniejszego kru­
szcu.

Wczoraf stawką zmagań było 
16 dalszych kompletów meda­
li. Na pierwszjro miejscu pod 
względem ich zdobycia pla-ł 
sowała się do wczoraj reprezen­
tacja Wspólnoty Państw Nie­
podległych. mająca w skarbonce 
32 złote, 22 srebrne i 20 brązo­
wych medali, Polacy gromadzili 
3 złote, 4 srebrne i 6 brązowych 
krążków, co dawało im 15 loka­
tę.
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ZA PR ASZAM Y DO STAM BU ŁU  
samolotem na 3 dni. Odlot z  Wilna 10 i 17 sier-

^"zw racać się: Vilnłus, ul. Zalgirio  90, gab. S07, 
tel. 73-33-92. __________ ___

BIURO PODROŻY

ZAPRASZA W  S IER NIU  I W E  W RZEŚN IU  
—  do Włoch „Mercedesem" 10.09 przez Czecho­

słowację (nocleg), Austrię —  wycieczka w  Wied­
niu. 7 dni wypoczynku na R iw ierze Adriatyckiej w  
miejscowości San Mauro w  trzygw iażdkowym  hote­
lu z pełnym wyżywieniem. Do ceny włączone wycie­
czki do Wenecji, Rawenny i Republiki San Marino. 
Cena 450 USD i 5000 rubli. Dla dzieci do.lat 10 —  
zniżka 50 USD i 2000 rb.

 7 sierpnia wycieczka do Stambułu na 3 dni sa-
molotem przez Mińsk. Cena 150 dolarów i 7500 rb.

—  Biuro sprzedaje vouchery (skierowania) do 
Polski. Cena 150 rubli.

Zgłaszać się: Vilnius, ul. Zirmunu 1, tel. 76-32-10, 
77-53-01.

Skupu j  emy  
czeki inwestycyjne

Zwracać się: Yllnlus, tel. 65-26-17.

Nowe usługi za czeki inwestycyjne
Tylko u nas nabędziecie! 

Akcje i usługi wszystkich najsolidniejszych firm 
inwestycyjnych! 

Nasi eksperci zapewniają 
minimalne ryzyko w  inwes­

towaniu Pańskiego kapitar 

łu.

Vilnlus, A. Gosztuto 8, 

tel. 22-44-73, 61-95-61.

iiFirmy „Datur" i „W erba 
proponują:

PODROŻĘ SAM O LO TEM  
W IL N O — ST A M B U Ł

12 sierpnia (bagaż 50 kg ) i 5 oraz 19 sierpnia 
(bagaż 80 kg) 

Zwracać się: Vilnius, Konarskio 18— 52, tel. 
65-05-97 od gotjz. 10 do 17 1 26-92-14 od godz. 19 
do 21 oraz ul. Liepkalnio 3, 22-01-50.

Chcesz ws|>ółpracować z Polską?

Zakłady Metalurgiczne 
„Skawina*

zainteresowane są pozyskaniem aluminium, złomu 
aluminium i jego stopów np. w  postaci zbędnych 
zapasów magazynowych.

Atrakcyjne warunki płatności. Skontaktuj sie z  
nami! Tel. 76-11-55, 77-67-77,77-62-88, Fax 76-29-99 
(nr kierunkowy 8-10-48-12). - i

Adres: ul. Piłsudskiego 23, 32-050 Skawina, P o l­
ska.

Ekrany
WILNIUS — „Sklep blkini" 

(USA, komedia) o 12.40, 14.30,
16.30, 18.30, 20.30. Wideofilmy o 
20.45.

LAZDYNAI —  4—6, 8, 9,Vm 
—  „Czerwony skwar" (USA) o 
16, 18. „Koktajl" (USA) o 20..

DRAUGYSTE —  „Weekend u 
Berniego" (USA, komedia) o  14, 
16. ,JW uyde się dwóch księży­
ców" (USA, dla dorosłych) o 18, 
20.10.

AUSZRA — „Sidła miłości" 
(2 serie, Indie) o 10.30, 13.10, 16. 
1830, 21.

HELIOS —r- l  sala —  „Ratow­
nicy" (Argentyna, komedia), o 
11, 13, 14.50, 17, 19, 20.50. II sa­
la —  „Śpiewający w tarninie" 
(film 2, USA, wideo), o 12, 19.40. 
„Dzika orchidea" (USA, dla do­
rosłych, wideo) o 15.20, 17.30.

PERGALE — „Ręce mordercy4* 
(Anglia, detektyw) o  12, 14, 16, 
18, 20.

AJDAS —  8, 9.vra —  „Fałszy­
wa przysięga" (2 serie, Indie) o
16.30, 19.

T e l e w i z  j a
WTOREK, 4 SIERPNIA 

LTV-1

19.00 —  Wiadomości. 19.15 
'—  Koncert. 1930 —  Rynek pra­
cy. 20.00 —  Dobranocka. 20.25
—  Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 —  X X V  Letnie Igrzyska 
Olimpijskie. 22.30' —  Dziennik 
olimpiady. 23.15 —  Wiadomoś­
ci wieczorne.

TV  Litwy Wschodniej

18.00 —  Wiadomości w jęz. li­
tewskim. 18.10 —  Hlm fab. „Z 
otchłani". 19.25 —  Tele^top. 19.30

- f e  N ie  śpij jeszcze... 19.50 — 
Wiadomości w  jęz. polskim.

Warszawa

9.05 —  „Dynastia" —  serial 
prod. USA. 10.00 —  Wiadomoś­
ci poranne. 10.10 —  Teleferie.
11.05 — .„Dzień dobry" —  po­
ranny magazyn rozmaitości.
11.30 —•’ Studio Olimpijskie —  
Barcelona-92 (kajaki K -  elimina­
cje, tenis stołowy —  finał deb­
la mężczyzn, lucznictwo, bad­
minton —  finały). Ok. 13.00 — 
Wiadomości (w przerwie trans­
misji). 17.05 —  Kino łeleferii: 
„Gruby" (4) —  „Na tropie" —  
serial ,TP. 17.40 —  Teleezpress.
18.00 —  Studio Olimpijskie — 
Barcelona-92 (hippika, skoki do 
wody z  wieży mężczyzn, boks
—  ćwierćfinały). 20.00 —  W ie­
czorynka. 20.30 —  Wiadomoś­
c i  21.10 —  „Dynastia" —  se­
rial prod. USA. 22.00 —  Jesteś­
cie skazani, ale nie potępieni.
22.30 —  Studio Olimpijskie —  
Barcelona-92 (boks —  ćwierćfi­
nały, szermierka — finał flore­
tu kobiet, koszykówka męż-

SPRZEDAM  I  KUPIĘ  
dolary U S A  i  D M  lub w y ­
mienię na USD  1 D M  

Zwracać się: VUnius, tel. 
65-12-54.

SPRZEDAJE SIĘ 
3-pokojowe mieszkanie w  Fa- 
bianlszkach za 11.000 USD.

Zwracać się: V ilnlusr teł. 
42-79-50 od godz. 10 do 13.

SPRZEDAJE SIĘ 
nie rozpakowane japońskie 
dwukasetowe audiomagneto- 
fony „International AK-21" 
(cena -—  4900 rubli).

Zwracać się: Vllnlus, tel. 
45-24-83.

Dyżurni wydania:

Barbara ZNAJDZH.OWSKA, 

Zbigniew MARKOWICZ, 

Teresa STRUMELO,

Irena TONOJAN,
Aleksander SUBOTK3EWICZ

czyzn). Ok. 2330 — Wiadomo­
ści wieczorne (w przerwie tran­
smisji).

Ostankino

5.00 —  Dziennik. 5.20 — 
Gimnastyka poranna. 530 — Po­
ranek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00
— Dziennik. 8.20 —  Premiera 
TV  serialu „Bogaci też płaczą".
9.05 —  TV  film dok. 9.35 —  
Kreskówka. 10.25 — Suita z ba­
letu S. Prokofjewa „Kopciu­
szek". 11.00 —  Dziennik. 11.25
—  Na X X V  Letnich Igrzyskach 
Olimpijskich. 12.55 —  Koncert. 
13.25 —; Świat pieniędzy Ada­
ma Smitha.' 13.55 —r . Notes.
14.00 —  Dziennik. 14.25 —
XXV Letnie Igrzyska Olimpij­
skie. 16.00 —  Kreskówka. 16.15 
~  „Starteenager". 17.00 —
Dziennik. 17.25 —  Dialog. 17.55
—  Premiera T V  serialu „Bo­
gaci też płaczą1'. 18.40 —  Dzien­
nik X XV  Letnich Igrzysk Olim­
pijskich. 18.50 — Premiera TV  
serialu dok. „Tajne służby". 
Ode. 5. 19.45 —  Dobranocka.
20.00 —  Dziennik. 20.40 — X X V  
Letnie Igrzyska Olimpijskie. 
Podczas przerwy o 22.00 Dzien­
nik. 0.25 —  TV  film fab. „Zaj­
rzyj pod maskę". Ode. 1.

TV  Rosji

7.00 -gJw ieśd . 7,20 —  Czas 
biznesmenów. 7.65 —  Panorama, 
dok. 8.55 —  W  wolnym, czasie.
9.10 — ■ Mistrzowie. 9.55 —  X X V  
Letnie Igrzyska Olimpijskie.
12.55 —  Sportowe show. 13.00 
;— Wieści. J5.00 J-j-r- Telegiełda. 
1530 —  Kreskówki. 16.00 —
Studio „Wzrost"* 1630 —  No- 
woścL 16.45 —  Tinko. 17.00 —  
Dom Szeremietiewów. 1730 —
Film dok. 18.00 —  Informator 
parlamentarny. 18.15 —- Poezja. 
18.45 —  Biały kolor ojca Kima.
18.55 —  Reklama. 19.00 —  W ie­
ści. 19.20 —  Święto co dzień. 
1930 —  X X V  Letnie Igrzyska 
Olimpijskie. 21.00 Okno do 
Rosji. 21.25 —  Szkoła wiedzy 
prawniczej. 21.40 „Złoty Os- 
tap". 21.55 —  Reklama. 22.20 —  
Sportowe show. 22.25 —  Prog­
ram jazzowy. 22.55 —  X X V  Let­
nie Igrzyska Olimpijskie..

ŚRODA, 5 SIERPNIA 

LTV-1

19.00 —  Wiadomości. 19.15 
* Koncert. 19.40 —  Fakt. 20.00

—  Dobranocka. 20.25 —  Rek­
lama. 2030 —  Panorama. 21.00
—  Nasz elementarz. 21.05 —  
Morze. 21.25 —  Studio państwo­
we. 22.10 —  Państwo i obywatel.
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S B  ■»»]» w
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wyobrain,. .
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boia i, S  .

daihan" _  '  
p r o i  cMcho>tawackie,

pełga 3  ^
§1| Stot&to olimpijskie -!l n., 

lona-92 ( k a j a ^ _  ~ ® a,«- 
lek k a  atletyka _  
h ippika  -

13.00 Wiadomości (w 
w ie  transmisji). 17.05- H i t  
le fe ih : „G ruby" (?) _  K g £ f  
ziem iach klasztoru" —
T P . 17.40 — ; Teleeipres. IB.#)
—  Studio olimpij&ie — jj, 
celo na-92 (1. a. _  Bm j,, ^  
ka). 20.00 —  Wiecha rynki. 2C30 (

v  *5®  W iadomości. 21.10 — js in - 
c i  w  M o skw ie" — koncert ze*, 
p o lu  „B ig  Country". 21.55 -  i 
S tu d io  olim pijskie — Barcelona 
92 (1.  a . —  finały, szermierka, 
baseball). Ok. 2330 —  Wiado­
m o śc i w ieczorne (w przerwie 
tran sm isji). 2.30 —  Poezja u  
d obranoc.

Ostankino

5.00 —  Dziennik. 5.20 — Gim­
n a styk a  poranna. 5,30 — Po­
ra n ek . 7.50 —  Kreskówka. 8.00 

.—  D ziennik. 8.20 —  Premiera 
T V  seria lu  „Bogaci też płaczą". 
9.50 —  K resków ki. 10.35 -  Rfcn 
d o k . 11.00 —  Dziennik. 1125 -  
N a  X X V  Letnich Igrzyskach 
O lim pijsk ich . 1255 —  Koncert.
13.10 —  T eiem iit. 13.55 — No­
te s . 14.00 —  Dziennik. 1425 -  
D z iś i w ted y. 14.45 — 
n ie  Igrzysk a Olimpijskie. 15̂ >
—  T V  se ria l „W  poszukiwał 
k ap itan a  Granta". Ode. 5. 1»-
—  D ziennik. 17.25 — 
b io r c a  i  biurokraci. 17*5 5 -  
P rem iera  T V  serialu „Bopa 
też  p łacz ą". 18.40 -
X X V  Letnich Igrzysk 
k ich . 18.50 —  R a m ™  
ria h i dok. ..Tajn e słu& y •
6. 19.45 —

L-—  D ziennik. 20.40 —  XXV 
n i e '  Igrzysk a  O llm piiiie . 

c zas p rzerw y o 23.00 — D ® ® - 

n ik . 0.45 -  T V  fflm fab. W *  
re y j pod maskę*1. Ode. 2.

Kalendarium Pogoda
* Wtorek 4.V III jest 217 dniem 

1992 r. Do końca roku 149 dni.

* Znak Zodiaku —  Lew.

| Imieniny:. Dominika, Jana, 
Protazego.

-* -Wschód słońca —* 5.33, za­
chód %  21.15. Długość dnia 15 
godz. 42 min.

Litewska Służba 
logiczna przewiduje^
nia zachmurzenie z P»fJ _jjj,
mi, wiatr P ° ^ ° ^ T o P > -  
umiarkowany, &&&> ^
dy, temperatura 2fr-28

W  ciągu nastspnycn „  
dni bez opadńw, sto-
nocy 9— 14, w dzień 
pni.

k u r i e r
UmSski

Dziennik społeczno-polityczny 
®ady Najwylszej I Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Lietu- 
vos Respubllka, Vllnlus, 
Laisvós pr. 60.
Kod 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zL 
Zam. 2747
Nr rejestracji —■ 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79*49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny i  prawa —  42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
—  42-90-63, listów ~  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-72-66.

Redaktor ZMgnlew

U r t u g l  X E H O  o r a *  

r e k la m y  —  u l .  S u b a f l a M  1 (o®

Ida) c z y n n e  o d  9.00  d o  ^

p r a c y .  T e L  62-66-04.  .— ------

P I L N E  o g ło s z e n ia  tą  os-

r e d a k c j i ,  p r .  L a l « ^  11 * * *  

k ó j  n r  1114,  t e L  4J W « -


